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110 nowoczesnych zgrzeblarek 
produkcji polskiej 
dla kombinatu w Zambrowie

Lubuska Fabryka Zgrzeblarek w 
Zielonej Górze zakończyła ostatnio 
produkcję pierwszej serii 110 sztuk 
nowych, udoskonalonych zgrzeblarek 
dla budującego się kombinatu baweł­
nianego w Zambrowie.

Zgrzeblarski przeznaczone dla Zam­
browa są maszynami nowej konstru­
kcji, doskonalszymi od dotychczas 
produkowanych. Są one o wiele wy­
dajniejsze.

DZIEŁO LENINA ŻYJEi ZWYCIĘŻA!

CENA 20 gr

V 30 rocznicę zgonu W. I. Lenina
Masy pracujące całego świata czczą pamięć swego Wodza

Masy pracujące całego świata składają hołd pamięci W. Ł Lenina 
w przededniu 30 rocznicy zgonu.
MOSKWA (PAP). 18 bm. odbyły się 

we wszystkich dzielnicach Moskwy 
uroczyste akademie żałobne poświęco­
ne 30 rocznicy zgonu W. I. Lenina, 
założyciela KPZR, twórcy państwa 
radzieckiego, wodza i nauczyciela mas 
pracujących całego świata.

W ciągu ostatnich dni tysiączne 
rzesze mieszkańców Leningradu zwie­
dzają domy, w których ongiś miesz­
kał W. I. Lenin. Domy te obecnie za­
mieniono na muzea. W przeddzień 
óbchodów 30 rocznicy śmierci Lenina 
te po wieczne czasy pamiętne miejsca 
ściągają szczególnie dużo osób — mie­
szkańców 
z innych 
krajów.

PEKIN
wych Judność z pietyzmem czci pa-

Leningradu, przyjezdnych 
miast oraz gości z innych

(PAP). W Chinach Ludo-

Zgon

M. F. Szkiriatowa
MOSKWA (PAP). — Jak donosi 

agencja TASS, Komitet Centralny 
KPZR i Rada Ministrów ZSRR ogłu- 
•lły następujący komunikat:

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i Rada 
Ministrów ZSRR zawiadamiają z głę­
bokim bólem, że 18 stycznia po dłu­
giej i ciężkiej chorobie zmarł jeden 
z najstarszych działaczy Partii Komu­
nistycznej i Państwa Radzieckiego, 
członek Komitetu Centralnego KPZR, 
Przewodniczący Komitetu Kontroli 
Partyjnej przy KC KPZR, członek 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — 
towarzysz Matwiej Fiodorowie» Szki- 
riatow.

Śmierć towarzysza Matwieja Fiodo­
rowicza Szkiriatowa, który poświęcił 
cale swe życie służbie naszej Partii 
i walce o sprawę mas pracujących, 
Jest ciężką stratą dla Partii Komuni­
stycznej i narodu radzieckiego.

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
RADA MINISTRÓW ZSRR 

*
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

ogłosiło następujący komunikat:
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

zawiadamia z głębokim bólem o 
śmierci deputowanego do Rady Naj­
wyższej ZSRR, członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, jednego z 
najstarszych działaczy Partii Komuni­
stycznej i Państwa Radzieckiego — 
towarzysza Matwieja Fiodorowicza 
Szkiriatowa.

PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR 

*
Rada Ministrów ZSRR i KC KPZR 

postanowiły powołać dla zorganizowa­
nia pogrzebu M. F. Szkiriatowa ko­
misję rządową w następującym skła­
dzie: M. A. Susłow (przewodniczący), 
N. M. Piegów, M. A. Michajłow i P. 
T. Komarow.

Trumna ze zwłokami M. F. Szkiria­
towa wystawiona została w Sali Ko­
lumnowej Domu Związków. 19 bm. 
począwszy od godz. 14 do 22 otwarto 
dostęp do sali dla pożegnania zmar­
łego M. F. Szkiriatowa.

O dniu pogrzebu ogłoszo-ne zosta­
nie dodatkowe zawiadomienie.

Złożenie wieńca u trumny 
M. F. Szkiriatowa 
przez ambasadora PRL

MOSKWA (PAP). 19 bm. wyżsi 
urzędnicy ambasady Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Moskwie z 
amb. W. Lewikowskim na czele przy­
byli do Sali Kolumnowej Domu Zwią­
zków Zawodowych, by uczcić pamięć 
M. F. Szkiriatowa. Przedstawiciele 
ambasady złożyli u trumny Zmarłego 
wieniec z napisem: „Wybitnemu dzia­
łaczowi Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego — od Komitetu Cen­
tralnego PZPR“.

Ambasador W. Lewikowski pełnił 
u trumny M. F. Szkiriatowa wartę 
honorową.

Wieńce złożyli również przedstawi­
ciele placówek dyplomatycznych kra­
jów demokracji ludowej, akredytowa­
nych w Moskwie, a ambasadorowie 
tych krajów pełnili wartę honorową 
u trurńny M. F. Szkiriatowa,

Depesza kondolencyjna
KC PZPR

Do 
Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego

Moskwa

mięć wielkiego wodza mas pracują­
cych całego świata. Szanghajska orga­
nizacja Tow. Przyjaźni Chińsko-Ra- 
dzieckiej otwiera wystawy poświęco­
ne życiu i działalności Lenina.

BUDAPESZT (PAP). W miastach 
i wsiach Węgierskiej Republiki Ludo­
wej odbywają się zebrania z referata­
mi o życiu i działalności założyciela 
KPZR i twórcy państwa radzieckiego.

21 bm. KC Węgierskiej Partii Pra­
cujących i rząd węgierski organizują 
w Budapeszcie uroczystą akademię 
poświęconą 30 rocznicy zgonu Leni­
na.

BUKARESZT (PAP). W Instytucie 
Filizofii Akademii Nauk Rumuńskiej 
Republiki Ludowej odbyło się 18 bm. 
zebranie uczonych poświęcone pamię­
ci Lenina.

Zebranie uczonych poświęcone 30 
rocznicy zgonu Lenina odbyło się rów­
nież w Instytucie Nauk Ekonomicz­
nych przy Akademii. Na zebraniu 
wygłoszono szereg referatów.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Montevideo, że Urugwajsko- 
Radziecki Instytut Łączności Kultu­
ralnej wespół z innymi organizacjami 
postępowymi kraju przygotowuje uro­
czystą akademię poświęconą 30 rocz­
nicy zgonu Lenina.

W gmachu KC Komunistycznej Par­
tii Urugwaju odbędzie się 22 bm. aka­
demia z udziałem członków Partii 
Komunistycznej i ludzi pracy Monte­
video.

Tysiące osób zwiedzają Muzeum 
Lenina w Poroninie.

Robotnicy, chłopi i młodzież wielką 
czcią otaczają miejsca związane z 
pobytem Włodzimierza Iljicza Lenina 
w Polsce. Tysiące osób zwiedza rok 
rocznie Muzeum w Poroninie, aby 
zapoznać się z życiem i działalnością 
Lenina oraz złożyć hołd pamięci twór­
cy nowej ery w dziejach ludzkości.

W okresie ub. r. odwiedziło Mu­
seum Lenina w Poroninie ok. 1400 
wycieczek. Największą frekwencję 
zwiedzających zanotowano w sierp­
niu — 250 wycieczek oraz w paź­
dzierniku — Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Wiele wycieczek do miejsca pobytu 

Lenina na Skalnym Podhalu zorga­
nizował w ’ roku ub. ZSCh. Każdego 
dnia zwiedzają Muzeum w Poroninie 
ludzie pracy z całej Polski, przeby­
wający na wczasach w Zakopanem 
i w okolicznych domach wypoczyn­
kowych. Zwiedziło również Muzeum 
Lenina w Poroninie wiele wycieczek 
zagranicznych.

(Czytaj artykuł na str. 3)

Polska delegacja kulturalna
wyjechała do Chin

19 bm. wyjechała do Chińskiej Re­
publiki Ludowej polska delegacja kul­
turalna pod przewodnictwem dyrek­
tora generalnego Min. Oświaty, W. 
Pokory, w celu podpisania planu rea­
lizacji umowy kulturalnej na 1954 r. 
między Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą a Chińską Republiką Ludową.

Konferencja 4 powinna przyczynić się do złagodzenia napięcia międzynarodowego 
Ludność Niemiec domaga się udziału w rozmowach

BERLIN (PAP). Ludność Niemiec zach., wielu wybitnych działaczy 
politycznych i społecznych, liczne organizacje społeczne domagają się 
udziału przedstawicieli Niemiec wschodnich i zachodnich w konferencji 

zjedno-

Bezpośrednie dostawy materiałów
dla PZfiS woj. warszawskiego

Bezpośrednie dostawy wyrobów 
włókienniczych z Centrali Tekstylnej 
w Lodzi do PZGS woj. warszaw 
skiego uzupełniły w sposób istotny 
zaopatrzenie sklepów spółdzielczych.

M. in. do gminnych spółdzielni w 
po w. Sochaczew skierowano materia­
ły z tych dostaw na sumę ponad 510 
tys. zł. W pow. Płock dostarczono 
do gminnych spółdzielni ponad 5.500 
m różnych materiałów na ogólną su­
mę ponad 700 tys. zł.

berlińskiej i wyrażają przekonanie, że konferencja ta przyniesie 
c ze nie narodowi niemieckiemu.
Około 400 uczestników wiecu w 

Hanowerze skierowało do konferen 
cji berlińskiej depeszę, w której pod­
kreślają konieczność udziału Nie­
miec zach. i NRD w konferencji 
czterech i wyrażają nadzieję, że kon­
ferencja przywróci jedność narodowi 
niemieckiemu.

Robotnicy zakładów „Howaldt- 
Werke*^ i stoczniowcy Hamburga 
skierowali do rządu Niemiec zachod­
nich i NRD pisma, w których doma­
gają się podjęcia rozmów między 
przedstawicielami obu części Nie­
miec jeszcze przed rozpoczęciem 
konferencji czterech.

3.500 podpisów zebrały członkinie

Drodzy Towarzysze,
Komitet Centralny 

głębokie współczucie z 
ci towarzysza Matwieja Fiodorowicza 
Szkiriatowa, członka KC KPZR, prze­
wodniczącego Komitetu Kontroli Par­
tyjnej przy KC KPZR.

W imieniu polskich mas pracują­
cych żegnamy z żalem wraz z Wami 
wybitnego i zasłużonego działacza 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i Państwa Radzieckiego, 
który całe swe życie poświęcił wielkiej 
sprawie wyzwolenia 1 szczęścia ludu 
pracującego.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ

PZPR wyraża 
powodu śmier-

Na cześć 11 Zjazdu PZPR
Przedterminowe zakończenie zasadniczych prac
przy kotle wysokoprężnym nr 1 w Nowej Hucie

Na 18 godzin przed zaplanowanym 
w harmonogramie terminem, załogi 
budowlano-montażowe zatrudnione w 
rejonie nowohuckiej siłowni zameldo­
wały o zakończeniu zasadniczych prac 
przy kotle wysokoprężnym nr 1 i 
urządzeniach doprowadzających parę 
do turbodmuchaw.

W ten sposób umożliwiony został 
terminowy rozruch poszczególnych 
agregatów i kotła, a następnie turbi­
ny i turbodmuchaw oraz przygoto-

Przekazanie jeńców nie repatriowanych stronom

stanowiłoby pogwałcenie układu rozejmowego
Pismo Kim Ir Sena i Peng Teh-huai’a

PEKIN (PAP). — Dowódca naczelny koreańskiej armii ludowej marsza­
łek Kim Ir Sen i dowódca chińskich ochotników ludowych gen. Peng Teh- 
huai wystosowali do przewodniczącego Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych gen. K. Thimayya w odpowiedzi na jego list z 14 stycznia 
br. pismo, w którym oświadczają m. in.:

1 Twierdzi pan w swym liście, że
* opieka Komisji Repatriacyjnej nad 

jeńcami musi ustać 23 stycznia br. 
oraz, że Komisja musi ulec rozwiąza- 

r ------ _wj strun
co 
jej 

jako

niu, ponieważ dowództwa obu 
nie 
do 
funkcji.
przewodniczący Komisji Repatria­
cyjnej, że przed 23 stycznia 1954 r. 
nie repatriowani jeńcy zostaną prze­
kazani z powrotem stronom, w któ­
rych niewoli się znajdowali. To sta­
nowisko jest sprzeczne z postanowie­
niami umowy o kompetencji Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutralnych, 
jak również z własną pana interpre­
tacją tej umowy.

Nie możemy się zgodzić z tego 
rodzaju interpretacją i z pańską de­
cyzją. Uważamy, że oświadczenia 
złożone w tej sprawie przez delega­
ta Polski 1 delegata Czechosłowacji 
są słuszne.

n Uważamy, że Komisja powinna 
~ umożliwić dalsze prowadzenie ak­
cji wyjaśniającej w ten sposób, aby

osiągnęły porozumienia 
dalszego wykonywania

Postanowił pan,

okres trwania tej akcji wyniósł łącz­
nie 90 dni oraz że powinna ona nadal 
sprawować swe funkcje aż do zwoła­
nia

3 Jak wynika z układu rozejmowe-
20 i limou/v O knmrwat:»nrMi YnmL 

Sji

Konferencji Politycznej.

go i umowy o kompetencji Komi- 
Repatriacyjnej Państw Neutral­

nych, ani sama Komisja, ani jej prze­
wodniczący nie mają prawa zwraca­
nia jeńców stronom, w których nie­
woli jeńcy ci znajdowali się poprzed­
nio.

Wszystko wskazuje więc na to, 
że jeśli Komisja Repatriacyjna 
Państw Neutralnych zwróci jeńców 
koreańskich i chińskich władzom 
amerykańskim, lisynmanowskim i 
kuomintangowskim, to wielu jeń­
ców zostanie zamordowanych, a po­
zostali nie będą mieli możności po­
wrotu do ojczyzny i do spokojnego 
życia.

Decyzja Komisji Repatriacyjnej 
w sprawie przekazania Jeńców 
władzom amerykańskim, lisynma­
nowskim 1 kuomintangowskim

jest sprzeczna z zasadami humani­
taryzmu, z postanowieniami Kon­
wencji Genewskiej i z umową o 
kompetencji Komisji.

A W związku z powyższym uważa- 
my, że przekazanie jeńców stro­

nom, w których niewoli znajdowali 
się poprzednio, stanowiłoby pogwał­
cenie układu rozejmowego, i doma­
gamy się, aby przewodniczący Ko­
misji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych cofnął swą decyzję w spra­
wie jeńców, aby Komisja sprawowa­
ła nadal opiekę nad jeńcami, aby 
akcja wyjaśniająca została wzno­
wiona i aby Komisja Repatriacyjna 
czekała na decyzję Konferencji Po­
litycznej co do dalszych losów jeń­
ców przez 30 dni od chwili rozpoczę­
cia obrad tej Konferencji.
r W okresie dalszego sprawowania 

przez Komisję opieki nad jeńca­
mi strona koreańsko-chińska będzie 
ponosiła odpowiedzialność za zapew­
nienie bezpieczeństwa i utrzymanie 
porządku w rejonie wokół obozu 
Songonni oraz zapobieganie wszel­
kim próbom wtargnięcia do tego re­
jonu.

W zakończeniu marszałek Kim Ir 
sen i gen. Peng Teh-huai proszą gen. 
Thimayya, aby rozpaitrzył uważ­
nie treść Ich pisma i udzielił na nie 
odpowiedz^

wanie całego rejonu siłowni do eks­
ploatacji.

Jest to poważne osiągnięcie całej 
załogi, która po zaznajomieniu się z 
wytycznymi IX Plenum Partii wymo­
gła wysiłki nad skróceniem terminów 
wszystkich prac montażowo-budowla- 
nych i dostosowaniem ich do węzło­
wego zagadnienia: uruchomienia si­
łowni.

19 bm., budowniczowie siłowni, któ­
rej terminowe uruchomienie warun­
kuje planowe rozpoczęcie produkcji 
przez wielkie piece, stalownię, aglo­
merownię, koksownię i walcownię — 
podjęli szereg nowych zobowiązań, 
postanawiając wykonać wcześniej 
wszystkie prace przy budowie pom­
powni stopnia II, tak by można było 
przekazać ten obiekt do pełnej eks­
ploatacji na 2 dni przed terminem. 
O 5—10 dni ma być skrócone wyko­
nanie robót przy innych obiektach,

W odpowiedzi na ape!
A. Breguły

Apel tokarza Zakł. Przemysłu Me­
talowego im. Stalina w Poznaniu A. 
Breguły, który wezwał racjonalizato­
rów, by złożyli w czynie przedzjazdo- 
wym co najmniej po jednym wnio­
sku usprawniającym, podchwycony 
został przez wielu robotników fabryk 
poznańskich.

W zakładach Im. Stalina 33 racjo­
nalizatorów podjęło apel Breguły, zo­
bowiązując się do dnia Zjazdu złożyć 
łącznie 55 wniosków racjonalizator­
skich.

W Wielkopolskiej Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych 8 czołowych racjona­
lizatorów opracuje po jednym wnio­
sku, a w Wytwórni Sprzętu Mecha­
nicznego 5 racjonalizatorów ma zło­
żyć 6 wniosków.

W Zakładach Przemysłu Gumowego 
„Stomil“ 10 racjonalizatorów podchwy­
ciło apel Breguły.

Demokratycznego Związku 
Niemieckich pod rezolucjami 
cymi udziału przedstawicieli 
wschodnich i zachodnich 
wach czterech ministrów spraw za­
granicznych.

Wielu znanych działaczy społecz­
nych Niemiec zach. — uczonych, pi­
sarzy, artystów, d ehownych — w pi­
śmie do ministrów 
nicznych Związku 
Francji, W. Brytanii 
ją się z prośbą, aby 
leciła obu rządom niemieckim wza­
jemne porozumienie w sprawie bez­
pośredniej współpracy niemieckich 
szkół wyższych, instytutów nauko­
wych i akademii, swobodnego rozpo­
wszechniania literatury naukowej i 
artystycznej itd.

Autorzy listu wyrażają przeko­
nanie, że konferencja stanowić bę­
dzie pierwszy krok na drodze do 
złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego 1 poweźmie ona ważne 
decyzje, które sprzyjać będą poko­
jowemu zjednoczeniu Niemiec. 
Pismo podpisali m. in. prof. 

wersytetu w Ludwigsburgu 
Ackerknecht, prof. uniwersytetu 
nachi.jskiego Althauser, pastor 
chalski i inni.

Kobiet 
żądają- 

Niemiec 
w rozmo-

spraw zagra- 
Radzieckiego, 

1 USA zwraca- 
konferencja po-

unl-
dr.

mo-
Mo-

min.

Faszystowska ustawa 
Adenauera

BERLIN (PAP). Bońskie 
spraw wewnętrznych opracowuje
projekt ustawy przewidującej znacz­
ne uszczuplenie prawa robotników 
zachodnio-niemieckich do strajku. 
Projekt ten przewiduje m. Inn. tłu­
mienie strajków politycznych „wszel­
kimi środkami“.

BERLIN (PAP). W wielu zakła-

(W

Dziś w numerze:
Na STR. 4

HENRYK KOROTYŃSKI
POTĘŻNA DŹWIGNIA 

związku z dyskusją o młodzieży)

dach przemysłowych w Niemczech 
zach.
wych redukcji robotników i wpro­
wadzano skrócony tydzień pracy.

BERLIN (PAP). W Niemczech zach. 
nastąpiła nowa zwyżka cen artyku­
łów powszechnego użytku i usług. 
Zwyżka dotyczy przede wszystkim 
artykułów spożywczych. Podrożały 
również kojęje (o 22 proc.), opłaty 
przesyłek pocztowych zagranicznych 
— o 25 proc., a krajowych — o 30 
proc. itd.

ogłoszono zapowiedź maso-

Polsko - grecki
układ płatniczy

W Atenach podpisany został układ 
między Narodowym Bankiem Polskim 
a Bankiem Greckim ustalający wa­
runki płatnicze wymiany handlowej 
polsko-greckiej. Jednocześnie ustalo­
no listy towarowe tej wymiany na 
1954 r.

Polska eksportować będzie do Gre­
cji węgiel, różne maszyny, wyroby 
włókiennicze, szkło i porcelanę oraz 
inne towary. Grecja dostarczy Polsce 
piryty, koncentraty cynku, rudę żela­
zną, tytoń, pomarańcze, cytryny, ryż 
i inne,

50-Iecie pracy scenicznej
A. Dunajewskiej

Artystka Państw. Teatru Polskiego 
we Wrocławiu, Antonina Dunajewska 
obchodziła w tych dniach jubileusz 
50-lecia pracy scenicznej.

A Dunajewska, wychowanka szko­
ły dramatycznej Gabrieli Zapolskiej, 
występowała przed wojną na wszyst­
kich większych scenach w Polsce. W 
1944 r. weszła w skLid zespołu Tea­
tru II Armii WP. Od 1945 r. artyst­
ka występuje w teatrach wrocław­
skich. W 1949 r. Dunajewska została 
odznaczona Orderem Sztandar Pracy 
II kl.

Bezsensowne warunki Amerykanów w Panmundżon
Przygotowania do uprowadzenia jeńców ludowych

PEKIN (PAP). 18 bm. odbyło się 
trzecie posiedzenie sekretarzy łączni­
kowych obu stron w Panmundżon w 
sprawie Konferencji Politycznej.

Posiedzenie nie posunęło sprawy 
naprzód, ponieważ przedstawiciel stro­
ny amerykańskiej w dalszym ciągu 
domagał się skorygowania protokó­
łów poprzednich posiedzeń, uzależnia­
jąc od tego wznowienie rozmów.

Przedstawiciel strony koreańsko- 
chińskiej podkreślił, że o ile strona 
przeciwna istotnie pragnie szybkiego 
wznowienia rozmów wstępnych, nie 
powinna upierać się przy tzw. wa­
runkach, które uniemożliwiają wzno­
wienie tych rozmów. Strona koreań- 
sko-chińska stanowczo domaga się, by 
rozmowy zostały wznowione natych­
miast i zaproponowała datę 20 bm.

Przedstawiciel strony amerykańskiej 
upierał się w dalszym ciągu przy wa­
runku skorygowania protokółów do­
tychczasowych posiedzeń i odmówił 
uzgodnienia ze stroną koreańsko-chiń- 
ską daty wznowienia rozmów wstęp­
nych. •

Przedstawiciel strony koreańsko- 
chińskiej zaproponował przerwanie 
posiedzenia do 20 bm. Strona amery­
kańska wyraziła na to zgodę.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi o dalszych przygotowa-

niach strony amerykańskiej do upro­
wadzenia koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych w nocy z 22 na 
23 bm.

Amerykanie zwiększyli liczbę uzbro­
jonego personelu w strefie zdemilita- 
ryzowanej w pobliżu obozu jeniec­
kiego Tongiangni. Dzień i noc uzbro­
jone patrole krążą na obszarze mię­
dzy obozem jenieckim a linią demar- 
kacyjną. Ma to zapobiec ewentual­
nym próbom ucieczki jeńców, którzy 
pragną powrotu do ojczyzny.

17 bm. agenci Czang Kai-szeka uru­
chomili megafony, przez które nada­
wali instrukcje dla agentów w obo­
zach jenieckich. Instrukcje te doty­
czyły sprawy uprowadzenia jeńców 
i przewiezienia ich na wyspę Taiwan.

Pismo CGT
do związkowców radzieckich

PARYŻ (PAP). W związku z 9 ro­
cznicą utworzenia francusko-radziec- 
kiego Komitetu Związkowego, CGT 
(Powszechna Konfederacja Pracy) 
przesłała na ręce przewodniczącego 
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Zw. Zaw. Szwei nika pismo,- w którym 
daje wyraz serdecznym i braterskim 
uczuciom francuskich mas pracują­
cych dla Zw. Radzieckiego,

A >
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Leninizm—sztandar walki o socjalizm
Artykuł Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta w

MOSKWA (PAP). — Dziennik „Prawda** z 19 bm. opublikował następu*
Jąey artykuł Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta pt. „Leni- 
nizm — sztandar walki o socjalizm
30 lat upłynęło już od śmierci 

Lenina. Ale im dłuższy okres czasu 
dzieli nas od chwili, gdy zgasło wiel­
kie życie Wodza Rewolucji Proleta­
riackiej, koryfeusza marksistowskiej 
nauki społecznej, założyciela pierw­
szego na świecie państwa mas pra­
cujących — tym wyżej wznosi się nad 
światem i rozwija nieśmiertelny sztan­
dar idei leninowsKich. Leninizm — 
myśli i dzieła Lenina — oddziaływa 
na świat, na setki milionów ludzi 
pracy z wzrastającą wciąż i niepo­
równywalną żywotnością i mocą.

Cóż jest źródłem tej rosnącej nie­
powstrzymanie siły leninizmu?

Źródłem tym są tęsknoty twórcze 
mas do nowego, lepszego życia i ich 
bojowa wola urzeczywistnienia tego 
celu. Nie było w dziejach ludzkich 
idei, myśli, programu działań, które 
by z większą wyrazistością i mocą 
odzwierciedlały najgorętsze dążenia 
mas pracujących do całkowitego wy­
zwolenia człowieka z wszelkiej prze­
mocy i ucisku — jak wyraża to nau­
ka marksistowsko-leninowska. Leni­
nizm wyrósł z odwiecznych i najszla­
chetniejszych tęsknot do walki z nie­
dolą ludzką i sztandar tej walki wy- 
dżwignął po raz pierwszy w dziejach 
ludzkości, zapoczątkował nową epokę 
historyczną.

Tylko geniusz ludzki tej miairy, jak 
Lenin, mógł tak głęboko, tak wszech­
stronnie, tak przewidująco ująć, roz­
winąć, powiązać epokowe zdobycze 
marksistowskiej teorii społecznej z 
konkretnymi warunkami walki prole­
tariatu i uzbroić masy w taki pro­
gram działania, aby zabezpieczyć ich 
zwycięstwo.

Olbrzymią zasługą Lenina w dzie­
jach walki klasowej proletariatu 
światowego jest przede wszystkim to, 
źe jego myśli i jego dzieła dały wal­
czącym masom oręż niezawodny i nie­
pokonany: świadomość, jasny program 
i organizację. Nie było w historii pro­
letariatu organizacji, która by rów­
nie konsekwentnie, nieugięcie, ofiar­
nie, mężnie, przewidująco kierowała 
walką ludu pracującego o jego wy­
zwolenie — jak partia stworzona przez 
Lenina. „25 lat piastował towarzysz 
Lenin naszą partię i wypiastował ją 
na najsilniejszą i najbardziej zahar­
towaną w ^wiecie partię robotniczą“— 
mówił po zgonie Lenina w styczniu 
1924 roku Józef Stalin. Minęło od te­
go czasu 30 lat, obfitujących w potęż­
ne wydarzenia dziejowe, a partia wy- 
piąstowana przez Lenina wyrosła w 
wielką kierowniczą siłę potężnego 
państwa socjalistycznego, stała się 
natchnieniem twórczym społeczeństwa 
radzieckiego w jego olbrzymiej pracy 
i wspaniałych porywach, wodzem i or­
ganizatorem jego wielkich historycz­
nych osiągnięć, niezłomną opoką, o 
którą rozpryskują się bezskutecznie 
wszelkie zakusy wroga. Jej autorytet, 
jej wpływ, jej rola ideowa, moralna, 
polityczna rozszerzają nieustannie ska­
lę i moc swego oddziaływania. Partie 
komunistyczne i robotnicze w szeregu 
krajów świata — w tym i w Polsce — 
czerpiąc wzór z Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, rozwinęły 
się, umocniły, wzbogaciły doświadcze­
niem i rosną nadal w siły, mobilizu­
jąc pod sztandarem leninizmu coraz 
szersze masy.

Gdy Lenin odszedł, pozostały wiel­
kie, zorganizowane, niezłomne i nie­
zwyciężone siły, które powołał do ży­
cia Jego geniusz i wysiłek twórczy, 
które nierozerwalnie związane są z 
potrzebami i pragnieniami, z aktyw­
nością bojową i energią twórczą se­
tek milionów ludzi pracy.

Uczniowie 1 współbojownicy Lenina, 
którym przewodził aż do niedawna 
wielki kontynuator Jego dzieła — Jó­
zef Stalin, nadali siłom tym nowego 
rozmachu, zdołali rozwinąć zasięg 
twórczego wpływu idei leninowskich, 
ogarnąć ich oddziaływaniem olbrzy­
mie masy ludzkie, wszystko co naj­
lepsze, przodujące, postępowe i twór­
cze.

Pod ich kierownictwem wyrosła 
niewzruszona potęga nowych sił i zdo­
byczy ludu pracującego, wyrosło pań­
stwo radzieckie — państwo zwycię­
skiego socjalizmu. Promienny sztan­
dar leninizmu stał się ostoją ideałów 
i nadziei wyzwoleńczych wszystkich 
uciśnionych i wyzyskiwanych.

Wielki strateg i wódz proletariatu 
Lenin nauczył partię, jak mobilizować 
i skupiać pod jej sztandarami wszyst­
kie siły rewolucyjne ludu pracującego 
miast i wsi, pragnącego zrzucić z sie­
bie brzemię ucisku klas pasożytni­
czych, tyranię imperializmu. Leninowi 
zawdzięczamy gruntowne opracowanie 
wielkich zasad sojuszu politycznego 
klasy robotniczej ź chłopstwem pra­
cującym — jako podstawowego wa­
runku zwycięstwa zarówno w wal­
ce o władzę, jak i w walce o zbudo­
wanie nowego ustroju społecznego. 
Lenin wskazał partiom robotniczym 
wagę kwestii narodowej w rozwoju 
walk klasowych i rewolucyjne znacze­
nie ruchów wyzwoleńczych przeciwko 
uciskowi narodowemu w powiązaniu 
z walką o wyzwolenie społeczne.

Twórczo rozwijając naukę marksi­
stowską, będącą wyrazem najgłębsze­
go internacjonalizmu, Lenin dowiódł 
niezbicie, że prawdziwy internacjona­
lizm proletariacki znajduje istotny wy­
raz również w zasadizie równoupraw­
nienia narodowego, w uznaniu prawa 
każdego narodu do stanowienia o 
swym losie. W oparciu o te za­
sady Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego wyzwoliła w wyniku 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
narody dawnej Rosji z wszelkiego u- 
cisku narodowego i społecznego, urze­
czywistniła przyjaźń i braterską współ 
pracę narodów radzieckich, zespoliła 
je w jedną wielką rodzinę, dając ujście 
potężnemu rozwojowi ich gospodarki 
i kultury narodowej.

Jakże słusznymi i jakże doniosłymi 
dla zwycięstwa proletariatu okazały 
się idee i naifka leninizmu w podsta­
wowych zagadnieniach sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, w zagadnieniu 
przodownictwa klasy robotnjęzej we 
wspólnej walce robotników i chłopów 
o obalenie władzy burżuazyjno-obszar- 
niczej i w walce narodowo-wyzwoleń­
czej z imperialistyczną tyranią! Po­
twierdził to nader dobitnie rozwój sy­
tuacji międzynarodowej i przebieg 
walk rewolucyjnych w ciągu okresu, 
jaki upłynął od zgonu Lenina, po­
twierdza to niemniej jaskrawo obec­
na sytuacja na świecie. Z jakąż olśnie­
wającą silą potwierdziły się przepo­
wiednie Lenina o przebudzeniu się 
narodów Azji! Jakże wymowńą Ilu­
stracją myśli leninowskich o przed­
śmiertnych paroksyzmach burżuazji 
jest coraz bardziej brutalne deptanie 
suwerenności narodów zachodnio-eu­
ropejskich przez imperialistów ame­
rykańskich!

Lenin, rozwijając twórczo naukę 
marksizmu w nowych warunkach hi­
storycznych, przeprowadził głęboką 
analizę ekonomiki i polityki kapitaliz­
mu w schyłkowym okresie jego roz­
woju, gdy z całą siłą ujawniły się 
wewnętrzne przeciwieństwa tego sy­
stemu gospodarczego, jego coraz ja­

skrawszy, pasożytniczy charakter, je­
go niszczące skutki społeczne, jego 
niepowstrzymane grabieżcze i agre­
sywne tendencje oraz rywalizacja naj­
większych państw imperialistycznych 
w walce o panowanie nad światem. 
Wynikiem zaostrzenia się antagoni- 
stycznych przeciwieństw w obozie im­
perializmu były dwie wielkie wojny 
światowe, ich aktualnym wyrazem 
jest dzisiejsza awanturnicza polityka 
Stanów Zjednoczonych. Jakże przewi­
dującą, trafną, głęboką okazała się 
leninowska ocena imperializmu w 
świetle doświadczeń minionego 30-le- 
cia, jakże więc aktualne znaczenie po­
siadają i obecnie wnioski tej analizy 
dla światowego ruchu robotniczego!

Rewolucja Październikowa wydała 
kapitalizmowi pierwszy wielki zwy­
cięski bój i uczyniła wyłom w kapi­
talistycznym systemie światowym. 
Wyłom ten pogłębił się i rozszerzył 
w wyniku historycznego zwycięstwa 
ZSRR w drugiej wojnie światowej. 
Walki narodowo-wyzwoleńcze w Azji, 
zwycięstwo Chińskiej Armii Ludowej 
i powstanie Chińskiej Republiki Lu­
dowej stały się faktami o olbrzymim 
światowym znaczeniu, zmieniającymi 
do gruntu układ sił międzynarodo­
wych.

Obecna ekspansjonistyczna polityka 
kół imperialistycznych USA z uporem 
nieuleczalnego szaleństwa zmierza do 
ustanowienia hegemonii USA nad 
światem, podcina ona podstawy i wa­
runki funkcjonowania własnej ekono­
miki, wikłając ją w coraz większe 
sprzeczności. W ślepej pogoni za ma­
ksymalnym zyskiem trustów zbroje­
niowych i innych koła rządzące Sta­
nów Zjednoczonych zaostrzają swą 
polityką dyktatu ogólny kryzys syste­
mu kapitalistycznego, pchając poszcze­
gólne państwa i podporządkowane so­
bie bloki państw kapitalistycznych w 
otchłań militaryzmu, konfliktów 
zbrojnych, nowych awrantur, nowej 
wojny. Przewidując taki bieg polityki 
imperialistycznej, przepowiadając na­
wet z przedziwną przenikliwością wy­
niki tej polityki, potwierdzone przez 
współczesny nam rozwój wydarzeń, 
Lenin stwierdzał:

„...Wynik walki na ogól można 
przewidzieć tylko na takiej podsta­
wie, że olbrzymia większość ludno­
ści kuli ziemskiej jest w ostatecznym 
rezultacie szkolona i wychowywana 
do walki przez sam kapitalizm**. 
(Lenin: t. 33, str. 458, wyd. ros.)
Imperialiści czynią wszystko, aby 

utrzymywać świat w atmosferze lęku, 
a własny kraj w nastroju paniki, po­
nieważ usprawiedliwia to w ich mnie­
maniu forsowaną przez nich politykę 
zbrojeń i bloków wojennych. Ale ol­
brzymia większość ludności kuli ziem­
skiej wyciąga z tej polityki właściwy 
wniosek: pokój świata jest znów za­
grożony — trzeba więc organizować 
obronę pokoju! Pod takim hasłem 
rozwija się i rośnie współczesny po­
tężny ruch światowy w obronie po­
koju.

Podporą, nadzieją 1 gwiazdą prze­
wodnią tego ruchu jest wytrwała, 
konsekwentna, zdecydowana polityka 
pokojowa państwa radzieckiego i 
sprzymierzonych z nim krajów demo­
kracji ludowej. Polityka ta jest trwa­
ła i niezłomna, ponieważ wynika ona 
z założeń ideowych leninizmu, z kon­
sekwentnego stosowania jego nauk i 
zasad.

Leninizm czerpał i czerpać będzie 
zawsze natchnienie dla swych dzia­
łań z najżywotniejszych interesów 
mas ludowych, z ich sytuacji, z ich 
pragnień i potrzeb. Tę zasadę wpajał 
swej partii Lenin, ucząc ją kierownic­
twa walką mas pracujących z klasą 
robotniczą na czele, aby obalić wła­

dzę wyzyskiwaczy, umocnić dyktaturę 
proletariatu jako formę państwa lu­
dowego, przystąpić do budowy socja­
lizmu. Lenin opracował i postawih 
przed partią program budowy nowe­
go ustroju społecznego, opartego na 
potężnym rozwoju «ił wytwórczych, 
a więc na socjalistycznym uprzemy­
słowieniu kraju, na elektryfikacji, na 
wcieleniu w życie spółdzielczego pla­
nu socjalistycznego przeobrażenia rol­
nictwa, na przeprowadzeniu rewolucji 
kulturalnej zarówno w mieście, jak 
na wsi.

Idąc drogą wskazaną przez wielkie­
go Lenina, Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego zbudowała w 
ZSRR społeczeństwo socjalistyczne, 
wnosząc olbrzymi wkład do sprawy 
postępu całej ludzkości.

Kierować się zasadami leninizmu — 
znaczy to dążyć z najgorętszym zapa­
łem do podniesienia poziomu życia 
człowieka, niezmordowanie walczyć o 
całkowite wytępienie nędzy i niedoli 
ludzkiej zrodzonej przez kapitalizm 
lub przez jego pozostałości.

Dla rozwiązania tych zadań koniecz­
ne jest wyzwalanie energii wielomi­
lionowych mas w oparciu o prawa 
rozwoju i realne potrzeby kroczącego 
naprzód nowego społeczeństwa. „Oce­
na sil. Trzeźwość 1 zaciekła pa­
sja“*— oto charakterystyczna no­
tatka zrobiona przez Lenina w kon­
spekcie jego broszury „O podatku 
żywnościowym“.

Jakże głęboko 1 trafnie określił 
Gorki w następujących słowach o 
Leninie ideowe nastawienie leniniz­
mu i jego niezłomność w walce o lep­
sze życie dla człowieka:

„...Nie spotkałem, nie znam czło­
wieka, który by z taką głębią i siłą 
uczucia jak Lenin nienawidził, ży­
wił wstręt i pogardę dla niedoli, 
nieszczęścia, cierpienia ludzi.
...W Leninie jest dla mnie wyjątko­
wo wielkie właśnie to jego uczucie 
nieprzejednanej, nie wygasającej 
wrogości do niedoli ludzkiej, jego 
żarliwa wiara w to, źę niedola nie 
jest nieusuwalną podstawą bytu, 
lecz ohydą, którą ludzie powinni 
1 mogą odrzucić precz.

Tę zasadniczą cechę jego charak­
teru nazwałbym wojującym opty­
mizmem materialisty“.

(M. Gorki, Dzieła, wyd. ros. t. 17, 
str. 23—24).
Wysuwając jako zagadnienie cen­

tralne walkę o szybkie podniesienie, 
poziomu życia i kultury mas pracują­
cych wykonujemy wskazania Lenina.

*
30 rocznicę zgonu Lenina Polska 

obchodzi w okresie przygotowań do 
II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Zadaniem tego Zjazdu 
będzie podsumowanie wyników bu­
downictwa socjalistycznego w oparciu 
o nasz Plan Sześcioletni, który jest 
planem potężnego rozwoju sił wy­
twórczych w Polsce Ludowej. Wstę­
pujemy właśnie w piąty rok realizacji 
tego Planu i mamy pełne możliwości 
oceny zarówno osiągnięć gospodar­
czych, jako też braków 1 niedomagań. 
W oparciu o leninowską metodę kry­
tyki i samokrytyki rozwija się obec­
nie ożywiona dyskusja przedzjazdowa, 
która niewątpliwie przyczyni się do 
dalszego podniesienia aktywności 
twórczej polskich mas ludowych.

Bardziej niż kiedykolwiek jest dla 
nas sprawą niezmiernej wagi przy­
swojenie sobie w całej pełni nauki 
leninowskiej o stosunkach wzajem­
nych między klasą robotniczą ä chłop­
stwem, o złożonej i konkretnej treści 
tych stosunków na każdym etapie roz­
woju, o sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem jako naczelnej zasadzie

dyktatury proletariatu, o nienaruszal­
ności kierowniczej roli klasy robot­
niczej w tym sojuszu.

Pod sztandarem wielkich idei leni­
nizmu — idei zbudowania nowego 
społeczeństwa socjalistycznego — od­
bywał się nasz marsz, kształtowała 
się nasza walka, podobnie jak w in­
nych bratnich krajach demokracji lu­
dowej.

Pracę naszą i nasze budownictwo 
znakomicie ułatwiają historyczne do­
świadczenia narodów radzieckich, któ­
rym naród polski zawdzięcza swe wy­
zwolenie z niewoli faszyzmu. Olbrzy­
mim i bezcennym oparciem w naszym 
budownictwie jest wielostronna bra­
terska pomoc i poparcie państwa ra­
dzieckiego. Niezastąpionym wzorem 
politycznego kierownictwa jest dla nas 
przykład Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Doniosłym za­
daniem organizacyjnym, które II Zjazd 
postawi przed partią, będzie dalsze 
ugruntowanie leninowskich norm i za­
sad budownictwa partyjnego, umoc­
nienie niezłomnej zwartości partii, 
pogłębianie demokracji wewnętrznej 
na podstawach krytyki i samokrytyki, 
przestrzeganie zasady kolegialności 
kierownictwa, wychowywanie mas w 
duchu głębokiego internacjonalizmu 
i patriotyzmu.

Losy i rozwój ideowy polskiego ru­
chu robotniczego — rękojmia jego 
przyszłych zwycięstw — były niero­
zerwalnie związane z ruchem robot­
niczym w Rosji. Więzi tego braterstwa 
cementowała krew przelana we

M. F. SZKIRIATOW
W ogtosaonym pmea Agencję TASS 

wspomnieniu pośmiertnym o M. F. SUci- 
rtBtowi« czytamy:

Wieczorem 16 styczni« 1954 r. zima<rł po 
długiej i cćężikiej chorobie jeden z naj­
starszych działaczy Komunistycznej Pairtli 
Związiku Radzieckiego, ofiarny bojownik 
o wielką sprawę komunizmu, członek Ko­
mitetu Centralnego KPZR, Przewodniczą­
cy Komitetu Kontroli Partyjnej przy KC 
KPZR, członek Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, deputowany do Rady Najwyż­
szej ZSRR — Matwiej FifOdorowicz Szka­
rłatów.

Matwiej riodorowiez Szkirietow urodził 
się w 1683 r. w ubogiej rodzinie chłop­
skiej. Od lat młodzieńczych przechodzi] 
surową szkołę życia, najpierw na wsi, a 
potem w mieści« jako robotnik - kra 
wiec.

W 1906 r. M. F Szkitritaiow wstępuje do 
Pairtli Komunistycznej i prowadzi rozległą 
dai*łaJność partyjną wśród robotników 
krawieckich. Policje carska bacznie śledzi 
młodego bolszewik« 1 w 1909 r. aresztuje 
go. Po wyjściu na wolność towarzysz Sżki- 
riatow poświęca sdę w dalszym ciągu dzi«- 
łalnioócl rewolucyjnej, prowadząc robotę 
partyjną w moskiewskiej organizacji bol­
szewickiej .

W 1Ö10 r. policja ponownie are&ctüje M. 
F. Szkirietowa i wydalę go z Moskwy To­
warzysz Szkhriatow prowadzi rewolucyjną 
działalność podziemną w Rostowie nad 
Donem. Wkrótce zostaje znów aresztowa­
ny 1 zesłany na 3 lata do gubernia woto- 
godtzklej. W 1914 r. po powrocie z zesłania 
M. F. Szkiiriatow zajęty jest rozległą nie­
legalną pracą partyjną i związkową w 
moskiewskiej organizacji partyjnej.

W 1915 r Matwiej Fiedorowicz Szkiirla- 
tow został zmobilizowany do armii jako 
szeregowiec. Podczas służby w armii towa­
rzysz Szikiriatow pozostawał w ścisłej łą­
czności z nielegalną organizacją partyjna 
w Tulę, a następnie w Moskwie. W dniach 
rewolucji lutowej 1917 r. towarzysz Szki- 
riatow wybrany zostaje z ramienia bolsze­
wickiej organizacji swojej jednostki woj­
skowej do Moskiewskiej Rady Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich oraz prowa­
dzi rozległą pracę organizacyjną i agita­
cyjną wśród żołnierzy garnizonu moskiew­
skiego, jak również w zakładach przemy­
słowych i fabrykach Moskwy Jest wów­
czas członkiem biura organizacji wojsko­
wych przy moskiewskim komitecie partii

W przeddzień Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej M F. Szkiria- 
tow przebywał w Tulę, gdzie pracował ja­
ko przedstawiciel organizacji bolszewic­
kiej w Komitecie Wykonawczym Tulskiej 
Rady Delegatów Robotniczych. W dniach 
przewrotu październikowego był człon­
kiem Tulskiego Komitetu Wojenno-Re- 
wolucyjnego.

»Prawdzie«
wspólnej walce przeciwko kapital!-* 
stycznej niewoli i caratowi. Właśnie 
dzięki czynnej pomocy Lenina i KPZR 
polski ruch robotniczy na przestrzeni 
dziesięcioleci przezwyciężał luksem- 
burgizm i oportunizm, wyzwalał się 
z balastu błędnych poglądów i coraz 
gruntowniej zaszczepiał w swych sze­
regach zasady lenmizmu.

Twórcze ^stosowanie zasad leniniz-» 
mu stało się źródłem zwycięstw ko­
munistów polskich w walce narodo­
wo-wyzwoleńczej narodu polskiego 
przeciwko najeźdźcom hitlerowskim, 
w utworzeniu Polski demokratyczno- 
ludowej, we wzmocnieniu sojuszu ro­
botników i chłopów, w głębokich prze­
mianach rewolucyjnych i w postępu­
jącym coraz bardziej naprzód budow­
nictwie socjalizmu w Polsce.

Jeśli Polska i inne kraje demokra­
cji ludowej mogą w przededniu dzie­
siątej rocznicy swego wyzwolenia pod­
sumować wyniki wiekopomnych osią­
gnięć i niebywałego wzrostu twórczej 
aktywności wielomilionowych mas — 
zawdzięczają to wielkiej wyzwoleń­
czej roli i bezinteresownej pomocy 
Państwa Radzieckiego, Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 1 
swej niezłomnej wierności ideom 
leninizmu.

Dalsze wzmocnienie ideologicznej 
jedności partii komunistycznych i ro­
botniczych, ich ścisłej więzi i brater­
skiej współpracy z wielką partią 
stworzoną przez Lenina, jest najpew­
niejszą rękojmią ich nowych zwy-* 
cięstw w budownictwie socjalizmu.

W sierpniu 1918 r towarzysz Szklrlatow 
wybrany z<stał sekretarzem Komite.u 
Centralnego Z w Za w. Robotników Kra­
wiecki eh Zajmuje się on wówczas rów­
nież pracą partyjną, jako członek mos­
kiewskiego miejskiego komitetu partii W 
1920 r. był przewodniczącym moskiewskie­
go gubern.alnego wydziału związku robj- 
,tników krawieckich i członk.em moskiew­
skiego komitetu partii W 1921 r. M F. 
Szikrriatow przechodzi do pracy w Komi­
tecie Centradnym partia, gdzie s^oi na cze­
le komisji centralnej powołanej do spraw­
dzenia i oczyszczenia szeregów partii. Na 
XI Zjeżdzie partii towarzysz Szkinatow 
wygłosił referat o wyn ikach akcji oczysz­
czenia szeiegów partyjnych Na zjeżdzie 
tym został on wybrany członk.em Cen­
tralnej Komisji Kontroli Od 1923 r M. F. 
Szkiirlatow był członkiem prezydium Cen­
tralnej Komisji Kontroli

Towarzysz Szkinatow wybierany był 
wielokrotnie na członka Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego ZSRR i Wszechrosyj- 
skiego Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego.

XVII Zjazd Partii wybiera M F. Sźki- 
riatowa członkiem Komisji Kontrol-i Par­
tyjnej przy KC WKP (b) Na XVIII Zjeź- 
dzie partia towarzysz Szkiriatow wybrany 
został 'członkiem Końittetu Centralnego 
partii Od 1939 do 1952 r był on zastępcą 
przewodniczącego Komisji Kontróli Par­
tyjnej przy KC WKP (b) Na XIX Zjeź- 
dzie KPZR towarzysz Szkiriatow wybra­
ny został członkiem KC KPZR i powoła­
ny na stanowisko przewodniczącego Ko­
mitetu Kontrola Partyjnej przy KC KPZR.

Towarzysz Szkiriatow był deputowanym 
do Rady Najwyższej ZSRR, deputowanym 
do Rady Najwyższej RFSRR deputowa­
nym do Moskiewskiej Rady Miej-sk.ej Za 
wybitne zasługi wobec Ojczyzny M. F. 
Szkiriatow odznaczony został trzykrotnie 
Orderem Lenina oraz wieloma medalami 
Związku Radzieckiego

Śmierć wyrwała z naszych szeregów za­
hartowanego i nieugiętego komunistę wy­
bitnego działacza Partii Komunistycznej i 
Państwa Radzieckiego Matwieja Fiedoro­
wicza Szkiriatowa, którego świetlane ży­
cie jest przykładem ofiarnej służby partii 
i narodowi

Minęło blisko pół wieku od chwili, gdy 
towarzysz Szkiriatow wkroczył na rewo­
lucyjną drogę walki o sprawę ludu, gdy 
stał się nieustraszonym bojownikiem wiel­
kiej Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego Wraz z partią przebył on wiel­
ką i pełną chwały drogę oddając wszyst­
kie swe siły narodowi, wielkiej Ojczyźnie 
radzieckiej, sprawie budowy komunizmu 
w naszym kraju Ludzie radzieccy zacho­
wają na zawsze w pamięci świetlaną po­
stać Matwieja Fiedorowicza Szkiriatowa.

Sojusz sprzeczności
„Moloch z szeroko rozwartą pasz­

czą“ — tak właśnie angielski tygod­
nik „New Stajesman and Nation“ 
określił niedawno sojusznika W. 
Brytanii zza Atlantyku. Bo też sto­
sunki anglo-amerykańskie bynaj­
mniej nie przedstawiają się tak ró­
żowo, jaikby to wynikało z niektó­
rych audycji „Głosu Ameryki“. Wy­
powiedzi prasy,. a nierzadko i wy­
nurzenia polityków brytyjskich, 
znacznie trafniej charakteryzują 
istotę przymierza atlantyckiego.

„Z jednej strony — powiada np. „Dai­
ly Express“ — Amerykanie mówią nam, 
ii jesteśmy ich głównymi sojusznikami 
w Europie, że stanowimy trzon paktu 
atlantyckiego i że trudno byłoby im 
obejść się bez nas. A z drugiej strony 
— podstawiają nam nogę.“
Na czym to „podstawianie nogi“ 

polega, wyjaśnił wcale dosadnie 
członek brytyjskiej partii rządzącej, 
konserwatywny poseł E. Powell, 
podsumowując w Izbie Gmin bilans 
polityki amerykańskiej wobec Wspól­
noty Brytyjskiej.

„Polityka USA w ciągu ostatnich 10 lat 
zdążała ustawicznie ku osłabieniu i zni­
szczeniu więzów, łączących kraje im­
perium brytyjskiego. USA — stwierdził 
konserwatywny polityk — uznają wiel­
kie znaczenie gospodarcze i strategiczne 
samej W. Brytanii, jednakże nie widzą 
takiego znaczenia w całości Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów. W związku z tym, 
apeluję do Izby, aby rozpatrzyła dowo­
dy amerykańskiego imperializmu w tych 
rejonach, z których stara się on nas 
■wyprzeć. USA przystąpiły do budowy 
hazy morskiej na Krecie, wzmacniają 
iwe garnizony na Malcie, zajmują pozy­
cje na półwyspie hiszpańskim...“
Z wywodów mówcy okazało się, 

że, zamiast wymieniać wszystkie re­
jony, z których USA starają się wy­
przeć W. Brytanię, znacznie prędzej 
i łatwiej można by wskazać te, któ­
re na razie jeszcze nie stanowią wy­
raźnego obiektu waszyngtońskich 
apetytów. A co się tyczy owego 
uznania, z jakim Waszyngton odno­
si się do gospodarczych i strategicz-

nych walorów samej W. Brytanii, 
tak energicznie eliminowanej z ca­
łości Wspólnoty Brytyjskiej, to USA 
rzeczywiście od dawna posiadają 
tam... Liczne bazy militarne. W Wa­
szyngtonie nie znajduje uznania li 
tylko... „nadmiar ludności“ brytyj­
skiej. Np. niedawno senator amery­
kański, Eilender, doradzał władzom 
brytyjskim „rozwiązanie“ problemów 
ekonomicznych na drodie... emigracji 
z metropolii do dominiów, albo­
wiem — jaik stwierdzi! — „brytyj­
skie imperium nigdy już nie powró­
ci do tego, czym było dawniej. USA 
wyrządzają Zjednoczonemu Króle­
stwu poważną krzywdę, udzielając 
nadal pomocy jego gospodarce. Stwa­
rza to nadzieje tam, gdzie nadzieje 
te nie istnieją“.

Jeszcze jaśniej wyraził „uznanie“ 
businessmenów amerykańskich dla 
W. Brytanii bliski współpracownik 
domu Morgana, B. Javits, pisząc w 
książce p. t. „Peace by Investment“ 
(„Pokój przez inwestycje“).

„Brytyjczycy powinni zdobyć się aa 
więcej skromności i mieć poczucie pro­
porcji w stosunku do ich obecnej roli 
w sprawach światowych. Brytyjczycy le­
piej zrobią, jeśli pozwolą NAM zająć się 
ich przemysłem zamiast stać pod naszy­
mi drzwiami z wyciągniętą ręką!... Tam, 
gdzie są nasze pieniądze, jest także na­
sza siła“.

Co leży u podstaw sprzeczności 
anglo « amerykańskich? Oczywiście, 
stale potęgująca się w okresie impe­
rializmu nierównomierność rozwoju 
obydwu państw kapitalistycznych. 
Z tej właśnie nierównomierności wy­
nika pomiędzy brytyjskimi i amery­
kańskimi monopolami przemysłowy­
mi zażarta walka o zapewnienie so­
bie maksymalnych zysków — walka 
o bazy, o surowce, o rynki zbytu. 
II wojna światowa nie tylko nie usu­
nęła anglo-amerykańskich sprzecz­
ności ekonomicznych i politycznych,

lecz przeciwnie — znacznie je spotę­
gowała i zaostrzyła.

Obecnie, w dobie „przymierza 
atlantyckiego“, w najlepsze trwa 
proces rozbijania jedności imperium 
örytyjskiego; władze U«A budują 
swe bazy militarne w najżywotniej­
szych punktach imperium, sadowią 
się na (tak odwiecznie „brytyjskiej“) 
drodze do Indii, poprzez pakt z 
Franco podminowują Gibraltar (wej­
ście na M. Śródziemne), uprawiają 
w Egipcie grę antybrytyjską o Suez, 
montują agresywne bloki wojskowe 
z udziałem krajów dotychczas zależ­
nych od W. Brytanii, lub nawet z 
udziałem dominiów — a bez udziału 
W. Brytanii. Ostatnio np., w niespeł­
na 2 lata od zawarcia separatystycz­
nego paktu z Australią i N. Zelandią 
(ANZUS), Stany Źjednoczone pod­
jęły próby zmontowania agresywne­
go bloku na Środkowym Wschodzie, 
z Pakistanem (członkiem „Brytyj­
skiej Wspólnoty“) w roli głównej. 
W związku z tym nawet zazwyczaj 
flegmatyczny i powściągliwy „Times“ 
(z 12 bm.) używa bardzo gwałtownych, 
jak na to pismo sformułowań:

„W. Brytania — pisze „Times“ ~ ma 
prawo niepokoić się, gdy będzie miała 
do czynienia z pertraktacjami, które mo­
gą doprowadzić do związania się ważne­
go kraju Cflmmonwealthu (Brytyjskiej 
Wspólnoty) z USA z pominię­
ciem W. Brytanii. Nowy pakt typu 
ANZUS byłby rzeczą jak najbardziej 
godną pożałowania... Wszelkie propozy­
cje, zmierzające do utworzenia amery­
kańskich baz lotniczych na terytorium 
Pakistanu, zmienią poważnie równowagę 
na Bliskim Wschodzie i zapoczątkują pro 
ces widocznego już w y o b c o wy- 
wania się krajów tego obszaru... 
Nie można dopuścić, by dyplomacja, pro 
wadzona ze zbytnią gorliwością (tj. dy­
plomacja amerykańska — red.) dopro­
wadziła w efekcie do odseparo­
wani a s j ę W. Brytanii i Indii z 
jednej strony od USA i Pakistanu z dru­
giej“.
Oto jak wygląda tzw. druga stro­

na medalu w obcowaniu wzajemnym 
przysięgłych „sojuszników“! Równie 
zażartą walkę widzimy w sprawach 
ekonomicznych, Wprawdzie, pod ko­

niec II wojny światowej takie pań­
stwa imperialistyczne jak Niemcy 1 
Japonia zostały utrącone jako kon­
kurenci imperialistów amerykań­
skich i brytyjskich, jednakże — w 
przeciwieństwie do USA — W. Bry­
tania wyszli z wojny ogromnie 
osłabiona. Tę okoliczność imperia­
lizm amerykański wykorzystuje l 
całą bezwzględnością, uzależniając 
od siebie Europę zachodnią, a przede 
wszystkim — W. Brytanię. I — rzecz 
specjalnie wymowna — w zażartej 
walce o wyparcie W. Brytanii z jej 
tradycyjnych rynków, businessmeni 
amerykańscy posługują się koncer­
nami i monopolami niemieckimi i 
japońskimi, którą zdążyli już odbu­
dować. Tak np. udział TrizonM w 
kapitalistycznym wywozie towarów 
wzrósł z 0,7 proc, w 1937 r. do bli­
sko 6 proc, w 1952 r. — i to przede 
wszystkim kosztem eksportu bry­
tyjskiego.

W połowie grudnia ub. r. ukazał 
się w Londynie „Rocznik Statystycz­
ny krajów Brytyjskiej Wspólnoty i 
strefy szterlingowej“. Oficjalne to 
wydawnictwo podaje, że eksport 
krajów bloku dolarowego do Indii 
osiągnął w 1952 r. sumę 236 milio­
nów funtów szterlingów i po raz 
pierwszy przewyższy! eksport z 
krajów strefy szterlingowej (w głów­
nej mierze — Anglii), który wynosił 
w tym samym okresie tylko 218 mi­
lionów funtów. Indie bynajmniej nie 
stanowią wyjątku. Przeciwnie... Tak 
np. w 1952 r. import Cejlonu z kra­
jów bloku dolarowego wyniósł 14 
milionów funtów wobec 8 milionów 
w 1951 r. Import Australii wzrósł 
do 110 milionów funtów wobec 77 
milionów w 1951 r., podczas gdy 
import australijski z krajów bloku 
szterlingowego zmniejszył się — w 
ciągu jednego roku! — o 110 milio­
nów funtów.

W warunkach niezwykłego zao­
strzenia się w świecie kapita1 stycz­
nym problemu rynków monopole 

USA coraz bardziej podporządko­
wują sobie również ekonomikę Ka­
nady. Dążąc nader często do obej­
ścia kanadyjskich barier celnych, po 
prostu tworzą w Kanadzie swe wła­
sne filie. Dlatego to amerykański ty­
godnik „Business Week“ (z grudnia 
1953 r.) może stwierdzić wręcz, że 
„większość spółek amerykańskich 
traktuje Kanadę, jako CZĘSC USA“. 
Podobnie ma się sprawa z krajami 
Ameryki Łacińskiej. W. Brytania 
wszędzie wypierana jest przez impe­
rializm amerykański, zarówno ze 
swych tradycyjnych rynków zbytu, 
jak i ze źródeł surowcowych.

Również handel ze St. Zjednoczo­
nymi jest dla W. Brytanii — w wa­
runkach przymusowych powiązań 
ekonomicznych — nader bolesną 
sprawą. USA, utrzymując monopoli­
styczne, wysokie ceny na swym ryn­
ku wewnętrznym, odseparowały go 
przy pomocy wysokich barier cel­
nych od wszelkich towarów zagra­
nicznych, a więc i brytyjskich. A 
jednocześnie, uzależniwszy od siebie 
krają bloku atlantyckiego, do któ­
rych i W. Brytania ma wątpliwy 
honor się zaliczać, zalewają je to­
warami produkcji amerykańskiej. 
Właśnie dlatego bilans handlu W. 
Brytanii (i nie tylko W. Brytanii) 
ze St. Zjednoczonymi ma charakter 
deficytowy. W. Brytania, pragnąc de­
ficyt ten choć częściowo załatać, mu­
si raz po raz uciekać się do swych 
rezerw dolarowych, których z kolei 
nigdy nie może zgromadzić w dosta­
tecznej ilości, a to właśnie na sku­
tek istnienia wysokich barier cel­
nych na rynku amerykańskim.

To błędne koło, w jakie popadła 
W. Brytania i cała strefa szterlingo- 
wa w stosunkach handlowych ze St 
Zjednoczonymi, jest jedną z istot­
nych przyczyn jej trudności ekono­
micznych. A pamiętać trzeba, że in­
ną, nie mniej istotną, przyczynę tych 
trudności stanowi zarówno ogromny 
ciężar zbrojeń, narzuconych W. Bry­

tanii „paktem atlantyckim“, jak 1 
zainicjowana przez USA, a obowią­
zująca również całą „Wspólnotę Bry­
tyjską“, blokada ekonomiczna kra­
jów demokracji i socjalizmu.

Jak dotychczas, wszelkie wysiłki 
brytyjskie, zmierzające do poprawie­
nia sytuacji ekonomicznej drogą za­
biegów o obniżenie amerykańskich 
barier celnych, nie odniosły rezulta­
tu. USA nie mogą jakoś zdecydować 
się na gościnne otwarcie swego ryn­
ku dla produkcji obcej, zwłaszcza, źe 
same akurat przeżywają tzw. .kry­
zys nadprodukcji“, który — jak 
wskazują wszystkie znaki na ziemi i 
niebie — może lada kwartał przero-» 
dzić się w coś znacznie gorszego.

Właśnie te ponure perspektywy, 
jak również ów chroniczny deficyt 
bilansu handlowego mieli na wzglę­
dzie brytyjscy inicjatorzy zwołanej 
(w dniach 8 — 15 bm. do Sydney, 
Australia) konferencji ministrów fi­
nansów ze wszystkich krajów Wspól­
noty. W związku z tym, brytyjska 
agencja Reutera pisała zupełnie wy-* 
raźnie, iż konferencja ta, acz nieofi-« 
cjalnie, poświęcona jest przede 
wszystkim „szukaniu dróg zabezpie­
czenia gospodarki krajów Wspólnoty 
przed możliwą recesją gospodarczą 
w USA“. A jednocześnie dziennik 
angielski „Daily Herald“ zastanawia! 
się „czy Wspólnota jest w stanie 
uniknąć zgubnych skutków prawdo­
podobnego zastoju w USA w 1954 r.M. 
To właśnie pytanie wisiało nad kon-* 
ferencją — jak powiada „Daily He-* 
rald“ — „niczym chmura gradowa**»

Trudno wdawać się w rozważania, 
czy konferencja w Sydney zdoła 
choćby w jakiejkolwiek mierze roz­
proszyć ową „chmurę gradową“, któ­
ra zaciemnia horyzont sojuszu anglo- 
amerykańskiego. To jedno pewne, że 
cały ten sojusz zbudowano na 
chwiejnym gruncie antagonistycz- 
nych sprzeczności lmperialistycz-* 
nych.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI



Włodzimierz Majakowski

„Wielkość Lenina na tym właśnie przede wszystkim polega, 
ie stworzywszy Republikę Rad wykazał przez to w praktyce uciemię­
żonym masom całego świata, że nadzieja na wybawienie nie jest7 stra­
cona, źe panowanie obszarników i kapitalistów nie jest długotrwale, że 
królestwo pracy można stworzyć wysiłkiem samych mas pracują­
cych, źe królestwo pracy należy stworzyć na ziemi, a nie w niebie. 
Wzniecił on tym w sercach robotników i chłopów całego świata na­
dzieję wyzwolenia“. (Stalin). •

dziecki wkracza w nowy etap swego 
budownictwa, gdy prowadzona przez 
Lenina i Stalina z żelazną konsek­
wencją polityka uprzemysłowienia, 
polityka budowania i rozbudowy cięż­
kiego przemysłu — daje bogate owo­
ce, gdy w nieznanym gdzie indziej 
tempie podnosi się dobrobyt 200-mi- 
lionówego' narodu radzieckiego,

DY 30 LAT temu umarł Lenin,
* ŻołnbiP nn0ra7<linp hv!v narnrlv i

Lenin w listopadzie 1921

DY 30 LAT ternu umarł Lenin, w 
żałobie pogrążone były narody re­

publik radzieckich. Pogrążeni byli w 
żałobie wszyscy ci, którym Partia kie­
rowana przez Lenina — poprzez ba­
rykady Rewolucji, poprzez pierwsze 
ciężkie lata imperialistycznej inter­
wencji i wojny domowej, poprzez 
pierwsze niewymownie trudne lata 
tworzenia fundamentów socjalizmu— 
torowała drogę do jasnej przyszłości. 
W żałobie pogrążeni byli wszyscy wy­
dziedziczeni i wyzyskiwani: polski 
fornal i chiński kulis, robotnik plan­
tacji bawełny w Ameryce Południo­
wej i afrykański niewolnik białych 
panów — wszyscy ci, którzy wiedzie­
li, że to umarł ich przewodnik i nau­
czyciel. Gdy Lenin, 30 lat temu, koń­
czył życie, zacierali ręce wielkokapi­
talistyczni bankierzy i przywódcy pra­
wicowej socjaldemokracji, zapowiada­
li „koniec“ państwa, które po raz 
pierwszy w historii ludzkości było 
państwem robotników i chłopów, któ­
re pierwsze w dziejach świata ośmie­
liło się obalić panowanie wyzyskiwa­
czy.

Ale Lenin pozostawił po sobie dzie­
ło, które jest nieśmiertelne, wielokroć 
potężniejsze dziś, niż było wówczas, 
30 lat temu: swoje prace teoretycz­
ne, które uczyły i nadal uczą walki o 
socjalizm klasę robotniczą i narody 
uciskane całego świata, które poma­
gają budować socjalizm Chinom i eu­
ropejskim krajom demokracji ludo­
wej. Lenin pozostawił Partię, która 
była i jest wzorem dla wszystkich in­
nych komunistycznych i robotniczych 
partii, i państwo, które stało się po­
tężnym czynnikiem nowego kształto­
wania stosunków na całym świecie, 
stało się pierwszą brygadą szturmową 
ludzkości.

Dzieło Lenina zwyciężyło i żyjedziś 
na przestrzeniach zamieszkałych przez 
jedną trzecią ludzkości. Dzieło Lenina 
jest natchnieniem i drogowskazem dla 
setek milionów ludzi na całym świe­
cie, dla ruchu robotniczego i ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego krajów 
kolonialnych, ruchu o ileż potężniej­
szego, niż 30 lat temu.
TA WUKROTNIE świat kapitalistycz- 
U ny próbowrał zniszczyć kraj so­
cjalizmu. U samego zarania zalała 
ojczyznę Lenina fala interwencji, nie­
spełna dwadzieścia lat później wtarg­
nęły na ziemie radzieckie hordy hi­
tlerowskie. I dwukrotnie imperializm 
poniósł klęskę w wojnie przeciwko 
socjalistycznemu mocarstwu. Zwycię­
żało ono w imię pokoju i w obronie 
pokoju. Rewolucja Październikowa 
zdobywała i mobilizowała masy pod 
leninowskim hasłem „wojna wojnie“ 
i „mir miru“, „pokój światu“. Pierw- 

; sze dekrety władzy radzieckiej doty­
czyły pokoju, przerwania działań wo­
jennych, położenia kresu rzezi milio-

i nów prostych ludzi. Gdy w latach 
: 1943 — 1945 Armia Radziecka gnała 
przed siebie hitlerowskiego^ najeźdźcę, 
przyniosła światu pokój po raz dru­
gi.'

Lenin, wykrywając prawda rządzące 
imperializmem, ostatnim stadium kapi­
talizmu, dowiódł, że wojny istnieć 
będą, póki istnieć będzie imperializm: 
wojny kapitalistycznych państw mię­
dzy sobą, wojny kapitalistycznego 
świata przeciw’ko pierwszemu pań­
stwu, które zniosło wyzysk kapitaliz­
mu. Ale Lenin uczył jednocześnie, że 
mimo to istnieje możliwość pokojo­
wego współżycia dwóch, ustrojów*.

I znowu historia potwierdza słusz­
ność leninowskiej nauki. Świat jest 
dziś podzielony na dwa obozy, obóz 
pokoju i wojny, ale granica rozdziela­
jąca te dw*a obozy nie pokrywa się 
przecież z granicami państwowymi 
Dziś, gdy imperializm amerykański 
dąży do wywołania now*ej wojny, wi­
dzimy, że siły, na które wskazywał 
Lenin jako na sojuszników socjaliz­
mu, działają i odgrywają coraz więk­
szą rolę. Rośnie opór narodów prze­
ciw polityce imperializmu: czyż na­
rody Francji i Włoch oraz narodv 
krajów kolonialnych walczące o swą 
w*olność nie wnoszą poważnego wxła- 
du do siły, co skutecznie krzyżuje 
plany tych, których słusznie nazywa­
my podżegaczami wojennymi? Czyn­
nikiem, krzyżującym plany wojenne, 
są również w nńenajmniejszej mie­
rze sprzeczności wewnątrz obozu im­
perialistycznego, a nawet przeciw­
stawne sobie interesy poszczególnych 
grup burżuazyjnych w jednym i tym 
samym państwie kapitalistycznym.

W walce o pokój, w walce, która 
najgłębiej wyraża interesy całej ludz­
kości, Polska zajmuje zaszczytne 
miejsce w obozie, któremu przewodzi 
Związek Radziecki. Przez setki lat 
nasz kraj był obiektem w rozgryw­
kach państw imperialistycznych. Pro­
wadząc politykę pokoju, prowadzimy 
po raz pierwszy w naszych dziejach 
politykę samodzielną.
y ANALIZY imperializmu Lenin 

wyciągnął wniosek, że — wobec 
nierównomiernego rozwoju poszcze­
gólnych państw kapitalistycznych — 
rewolucja może zwyciężyć najpierw 
w jednym kraju. I że socjalizm za­
panuje na całym świecie w wryniku 
stopniowego odpadania od systemu 
kapitalistycznego jednego kraju po 
drugim. Historia potwierdziła słysz-, 
ność i tej leninowskiej tezy. Z bu­
rzy Października zrodziło się, P^ęrw;-^ 
sze państwo socjalistyczne, a w ogniu 
drugiej wojny światowej zrzuciły z 
siebie okowy kapitału państwa demo­
kracji ludowej w Europie, a następ­
nie Chiny Ludowe. Tylko na amery­
kańskich bagnetach trzyma się wła­
dza kapitału we Francji i we Wło­
szech. W ogniu bezpośredniej walki 
przeciw imperializmowi stoją Wiet­
nam, Malaje, kraje kolonialne Afryki 
Północnej.

Lenin uczył, że droga ludzkości do 
wyzwolenia, do prawdziwie ludzkiego 
życia, do sprawiedliwego, socjalisty­
cznego ustroju prowadzi poprzez oba­
lenie panowania kapitalistów i ob­
szarników i zdławienie przemocą ich 
oporu, poprzez stworzenie państwa 
dyktatury proletariatu, państwa t^pu 
Komuny Paryskiej, 
Rad. Lenin uczył, że 
dyktatury proletariatu 
wać socjalizm, może 
jowi utrzymywanemu 
listów w zacofaniu—jak Rosja 1917 ro­
ku—szybki rozwój 
rzyć podstawy dla 
brobytu wszystkim

O słuszności tej 
mogli się przekonać wszyscy ci, któ­
rzy latami mówili o „kolosie na gli­
nianych nogach“, którzy liczyli na 
„wykrwawienie się“ Związku Ra­
dzieckiego w wojnie z faszyzmem hi­
tlerowskim.

O słuszności tej tezy przekonuje się 
dziś świat na nowo, gdy Związek Ra-

Polska Ludowa 
kierując się nauką 
ninizmu, wzorując 
czych, podstawowych 
Związku Radzieckim, 
ga do socjalizmu jest jedna, 
przejęliśmy kraj, na którym ciążyło 
zacofanie kapitalistycznej gospodarki, 
kraj zrujnowany przez w’Ojnę i oku- 
pac.ę 
bóść, 
przez 
przez 
rusztowaniami fabryk i hut. 
całym obozem socjalizmu wkraczamy 
w okres, kiedy większe niż dotąd in­
westycje w, rolnictwie i przemyśle 
lekkmi umożliwiają nam szybsze pod­
noszenie

buduje socjalizm, 
marksizmu-ie- 

się w zasadni- 
sprawach na 

albowiem dro- 
I my

I my przezwyciężyliśmy sła- 
zacofanie, zależność gospodarczą 
zbudowanie podstaw socjalizmu, 
to, że cały kraj pokryliśmy 

Wraz z

poziomu życiowego.

uczył, że „dyktatura proleta- 
jest to szczególna forma so-

r ENIN 
riatu 

juszu klasowego między proletaria­
tem, awangardą ludu pracującego, a 
licznymi nieproletariackirpi warstwa­
mi ludu pracującego... jest to sojusz 
niezachwianych zwolenników socja­
lizmu z jego chwiejnymi sprzymie­
rzeńcami...“ Lenin uczył, że sojusz 
klasy robotniczej z pracującymi chło­
pami stanowi podstawę władzy ludo­
wej w każdym kraju budującym so­
cjalizm. Tak jest również i u nas w 
Polsce. Władza ludowa dała chłopu 
ziemię, dała chłopskim dzieciom moż­
ność nauki i awansu społecznego, dą­
ży do tego, by wieś uczynić zamożną 
i kulturalną. Po raz pierwszy chłopi 
pracujący nie są traktowani tylko ja­
ko siła robocza, jako dostawcy dla 
miast i odbiorcy wytwórczości miast. 
Są pełnoprawnymi obywatelami pań­
stwa, którzy na równi z klasą robot­
niczą korzystają z wszystkich dobro­
dziejstw dokonanej u nas rewolucji.

Lenin stworzył partię nowego typu, 
jedynie zdolną do kierowania masa­
mi w walce o zwycięstwo socjalizmu. 
Jej siła polega na umiejętności roz­
wiązywania konkretnych zadań w o- 
parciu o 
mu. Jej

zasady marksizmu - leniniz- 
siła polega na jej
Ó

gani za-

cji, opierającej się na Jedności po­
glądów członków partii. Jej siła po­
lega na demokratycznym centralizmie 
partii, na aktywnym udziale członków 
partii w kierowaniu nią. Jej siła po­
lega na zasadzie zespołowości w pra­
cy wszystkich organów partyjnych. 
Partia ta jest wzorem dla wszystkich 
rewolucyjnych partii klasy robotni­
czej.

Lenin uczył nas praktycznego in­
ternacjonalizmu. Leninowsko - stali­
nowska polityka narodowościowa 
przemieniła carskie więzienie naro­
dów w kwitnący wolny związek rów­
nouprawnionych republik.

BYŁ LENIN przyjacielem polskiego 
ruchu robotniczego. Pisał o robot­

nikach Łodzi w 1905 r., że dali „nie 
tylko nowe wzory rewolucyjnego en­
tuzjazmu i bohaterstwa, lecz ti wyż­
sze formy walki“. Nauka Lenina, kry­
tyka Lenina, współpraca z partią Le­
nina pomagały partii polskiej klasy 
robotniczej, od SDKPiL poprzez KPP 
i PPR do Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

W 1920 r. Lenin mówił do żołnierzy 
Czerwonej Armii: „...polscy obszarni­
cy i kapitaliści podżegani przez En- 
tentę narzucili nam nową wojnę. Pa­
miętajcie, towarzysze, że z polskimi 
chłopami i robotnikami nie jesteśmy 
poróżnieni, że niepodległość Polski i 
polską republikę ludową uznawaliś­
my i uznajemy...“ Testament Lenina 
i pod tym względem wykonał konty­
nuator jego dzieła, Stalin: polityka 
Kraju Rad i Armia Radziecka przy­
niosły Polsce niepodległość i zjedno­
czenie wszystkich ziem polskich.

Lenin mówił: „Zwycięży 1 utrzyma 
władzę ten tylko, kto wdęrzy w lud, 
kto zanurzy się w źródle żywej twór­
czości ludowej4. Nierozerwalna więź 
zi masami pracującymi — to przede 
wszystkim stanowi o sile partii, któ­
rą stworzył Lenin. Uczył, że głównym 
bohaterem dziejów, siłą decydującą o 
przebiegu dziejów są masy ludowe. 
Geniusz Lenina, wielkość Lenina po­
lega na tym, że wyrażał dążenia ludu 
rewolucyjnej Rosji, że wryrażał naj­
głębszy interes i dążenia wszystkich 
wyzyskiwanych i uciskanych ludów 
świata.

Dlatego nie umarło dzieło Lenina, 
dlatego wielkość i dzieło Lenin/ ży- 
je i zwycięża.

Ed. W.

, państwa typu 
typu Repubnki 
tylko państwo 

może zbudo- 
zapewnić kra- 

przez kapita-

gospodarczy, stwo- 
zapewnienia do- 

ludziom pracy, 
leninowskiej tezy

Cala władza Radom" — obraz artysty malarze E. Kibrika.
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Ze wspomnień o Leninie

Maksym Gorki

„Włodzimierz Iljicz Lenin
(Fragment poematu)

Słowa nasze,
nawet

co ważniejsze słowo
ściera się w użyciu,

jak ubiór, co sparciał.
Chcę,

by zajaśniało na nowo 
najdostojniejsze ze słów — 

partia.
Jednostka!

co komu po niej?!
Jednostki głosik

cieńszy od pisku. 
Do kogo dojdzie? —

ledwie do żony!
I to,

jeżeli pochyli się blisko.
Partia —

to głosów
jeden poryw —

zbity w bezliku
cichych i cienkich,

pękają 
od nich 

wrogów zapory, 
jak w huku armat 

w uszach 
bębenki.

2le człowiekowi,
kiedy sam jest. 

Biada samemu,
nic nie zwojuje - 

byle dryblas
wpół go przełamie, 

i nawet słabsi,
ale we dwoje.

A gdy się

to padnij,

Partia —

w partię
zejdziemy w walce —

wrogu,
leż i pamiętaj!

to ręka milionopalca,
w jedną

miażdżącą 
pięść zaciśnięta.

Jednostka — zerem, 
jednostka — bzdurą,

sama —
nie ruszy

pięciocalowej kłody,
choćby

i wielką
była figurą,

a cóż dopiero podnieść
dom pięciopiętrowy.

Partia —
to barki

milionów ludzi 
ciasno do siebie przypartych — 
podźwigniem

napiąwszy

Partia

Partia —

Partia —

Dziś jam

gmachy,
do nieba podrzucim, 

mięśnie i oddech
w partii.

to

to

to

stos pacierzowy

nieśmiertelność

klasy robotniczej.

naszej sprawy.

jedno,
co mnie nie zdradzi.

subiektem,
a jutro

ścieram cesarstwa z mapy.
Mózg klasy,

sprawa klasy,
siła klasy,

chluba klasy —
oto czym jest partia.

Partia i Lenin —
bliźnięta-bracia —

kogo bardziej
matka-historia ceni?

Mówimy — Lenin,
a w domyśle —

partia,
mówimy — partia, 

a w domyśle — 
Lenin.

Przełożył ADAM WAŻYK

...W dniu dzisiejszym, choć od­
grodzeni od Was granicą, murami 
i kratami więzienia, tyczymy się 
się sercem z proletariatem Czer­
wonej Moskwy, który na swych 
barkach oddaje ostatnią żałobną 
przysługę swemu i naszemu Wo­
dzowi. Na mogile Jego składamy 
przysięgę, że nie złamią nas prze­
śladowania reakcji i cierpienia 
więzienne, że zawsze jesteśmy 
gotowi do walki o zwycięstwo ha­
seł, które On w dusze nasze rzu­
cił. Wy zaś, Towarzysze, na ten 
nowy cios odpowiedzcie zwarciem 
szeregów i 
walką.
W imieniu 

tycznych (—)

dalszą nieustraszoną

ogółu więźniów poli- 
podpisy.

Lublin, więźniowie na Zamku,
dn. 27.1.1924 r.

Ą Z DO 1918 ROKU, do niskiej i po- 
dłej próby zamachu na życie Le­

nina, nie spotykałem się z nim w 
Rosji i nie widywałem go nawet z 
daleka. Przyszedłem do niego, kiedy 
jeszcze nie władał dobrze ręką i le­
dwie mógł poruszać przestrzeloną 
szyją. Na moje wyrazy oburzenia od­
powiedział niechętnie, tak jak się 
mówi o tym, co się już uprzykrzyło:

— Bijemy się. Cóż robić? Każ­
dy walczy, jak może.
Spotkaliśmy się jak dobrzy przy­

jaciele, lecz, oczywiście, przenikliwe, 
wszystko widzące oczki miłego Iljicza 
spoglądały na mnie, „zbłąkanego“, z 
wyraźnym politowaniem.

Już po kilku minutach Lenin za­
palił się:

— Kto nie z nami, ten przeciw 
nam. Ludzie niezależni od historii 
— to fantazja, 
że kiedyś tacy 
to dzisiaj ich 
być. Nikomu
Wszyscy, do ostatniego, wciągnię­
ci są w wir rzeczywistości, skom­
plikowanej, jak nigdy jeszcze.

Jeżeli ^przypuścić, 
ludzie nawet byli, 

nie ma, nie może 
nie są potrzebni.

— Sojusz robotników z$ inteli­
gencją, tak? Może by to było nie­
złe. Powiedzcie inteligencji, żeby 
szła do nas. Przecież, waszym zda­
niem, inteligencja rzetelnie służy 
interesom sprawiedliwości? Więc 
o cóż chodzi? No j chodźcie do 
nas: to właśnie my podjęliśmy się 
kolosalnej pracy postawienia ludu 
na nogi, powiedzenia światu całej 
prawdy o życiu, to my pokazuje­
my ludowi prostą drogę do ludz­
kiego życia, drogę wyjścia ze sta­
nu niewolnictwa, nędzy, poniżenia..
...Zawsze oceniał on należycie zna­

czenie energii intelektualnej 
cesie rewolucji i jak gdyby 
się, że rewolucja w istocie 
jest wybuchem 4ej właśnie 
która nie znalazła dla siebie możli 
wości normalnego rozwoju w 
żytych i ciasnych ramach.

Byłem u niego, panrętam, z 
ma członkami Akademii Nauk, 
wiliśmy o konieczności reorganizacji 
jednej z wyższych uczelni Petersbur­
ga. Odprowadziwszy uczonych Lenin 
powiedział z satysfakcją:

— To rozumiem. To — mądrzy 
ludzie. Wszystko u nich jest pro­
ste, wszystko jasno sformułowane, 
od razu się widzi, że ludzie ci do­
brze wiedzą, czego chcą. Praca z 
takimi ludźmi to przyjemność. 
Szczególnie mi się spodobał ten...

Tu wymienił nazwisko dobrze zna­
ne w rosyjskim życiu naukowym, a 
już nazajutrz do mnie zadzwonił:

— Zapytajcie S., czy zechce pra­
cować z nami?
A kiedy S, przyjął propozycję, Le­

nin szczerze się ucieszył; żartował, 
zacierając dłonie:

— Jak tak dalej pójdzie, to przy­
ciągniemy wszystkich rosyjskich 

a 
czy

i europejskich Archimedesów, 
wtedy świat — czy chce tego, 
nie — przecież się przemieni! 
Czerwiec, 1930 r.

w pro- 
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Albert Rhys Williams
lĄT PRZEDDZIEŃ' mego powrotu
’ * do Ameryki — było to przed 

dwudziestu laty — Lenin przyjął 
mnie w swoim gabinecie na Kremlu

Zebrało się nas w poczekalni wie­
lu. Każdy czekał swej kolejki. Ale 
czekanie przedłużało się. Było to zja­
wiskiem niezwykłym, ponieważ Le­
nin był zawsze bardzo punktualny. 
Wyciągnęliśmy stąd wniosek, że za­
trzymały go jakieś niezwykle ważne 
sprawy państwowe, jakaś szczegól­
nie wybitna osobistość. Minęło pól 
godziny, godzina, półtorej godziny, a 
my wciąż jeszcze siedzimy.

Zaczęliśmy już tracić cierpliwość, z 
gabinetu zaś dochodził nadal przy­
tłumiony, spokojny bas gościa. Kimże 
mógł być ten ważny gość, jeżeli 
udzielono mu tak długiej audiencji? 
Wreszcie otworzyły się drzwi i ku 
powszechnemu zdumieniu z gabinetu

wyszedł nie wojskowy, nie dyploma­
ta, nie jakiś wysoki dygnitarz, lecz 
zwykły chłop w kożuchu baranim 
i w łapciach — typowy biedny chłop, 
jakich w owym czasie były w Rosji 
Radzieckiej miliony.

„Proszę mi wybaczyć — powie­
dział Lenin, gdym wszedł do gabi­
netu. — Był to chłop z Tambow- 
skiego, chciałem się dowiedzieć, ja­
kie jest jego zdanie o elektryfika­
cji, o kolektywizacji i o spłacie 
długów carskich. 1 było to tak cie­
kawe, żem zupełnie zapomniał o 
czasie“.
Lenin ukończył uniwersytet, pod­

różował, napisał trzydzieści tomów, 
posiadał wiedzę teoretyczną bez po­
równania większą niż ów chłop tam- 
bowski. Z drugiej jednak strony, w 
ciężkiej pełnej gorzkich doświadczeń

szkole życia i pracy chłop ten zdobył 
niemało wiedzy praktycznej. Posia­
dał mądrość ziemi. Źródłem infor­
macji byli dla Lenina najrozmaitsi 
ludzie. Skrupulatnie zestawiał, selek­
cjonował i analizował tysiące zebra­
nych faktów. I to właśnie dawało mu 
przewagę nad wrogami i pomagało 
bić, zwyciężać w sporze przeciwni­
ków. Nie musiał odgadywać myśU 
chłopa syberyjskiego, czerwonoarmi­
sty lub 
n owiło 
myśli i 
tragarz 
skiewska ...

Rozmowa z nimi dawała mu wiele. 
Było to jedną z przyczyn, dla których 
zawsze gotów był ich przyjąć. Dru­
gą zaś przyczyną było tó, źe sam 
wiele im dawał dzięki swojej znajo­
mości sił społecznych i taktyki re­
wolucyjnej, dzięki swoim 
projektom budownictwa 
Ostatnią — najbardziej 
przyczyną było to, że ich

Wówczas, dwadzieścia 
był on gotów przyjąć nie jednego 
chłopa tambowskiego, lecz miliony. 
Gdyby to było możliwe, otworzyłby 
na oścież drzwi swego gabinetu, aby 
popłynęły przez nie potokiem tłumy 
robotników i chłopów z całego świa­
ta...

1937 — z książki „O Leninie"
s.

kozaka znad Donu. Nie sta­
dia niego tajemnicy to, co 
czuje formiarz leningradzki, 
znad Wołgi, sprzątaczka mo-

planom i 
socjalizmu.
ważką — 
kochał.
lat temu,

LENIN
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W związku z dyskusją o młodzieży |Życiorys »armii europejskiej«

POTĘŻNA DŹWIGNIAr A i r A i Kiedy i jak to się zaczęło?
7V" (ECHYBNIE wszyscy, którzy śle- 

dzą przebieg toczącej się w pra­
sie dyskusji o młodzieży, zgodni są 
w tym, że najpiękniej i najbardziej 
wzruszająco zabrzmiał głos młodych 
dziewcząt i chłopców z Różnicy. W 
ich liście do „Nowej Kultury“, napi­
sanym z ujmującą (i jakże przekonu­
jącą) prostotą, szczerością i skromno­
ścią ujrzeliśmy to najradośniejsze 
zjawisko naszych czasów: ideową, o- 
fiarną, nie lękającą się trudów i prze­
szkód — oddaną Ojczyźnie młouzież. 
I rzecz znamienna: ci młodzi rożnic- 
cy społecznicy, którzy codziennym 
czynem dowodzą swego patriotyzmu, 
nie używają wielkich słów — Polska, 
Ojczyzna, socjalizm. Dla nich jest 
oczywiste, że będąc córkami i syna­
mi Polski Ludowej, której zawdzię­
czają wszystko — jej właśnie słu­
żą swoją „szarą pracą na głębokiej 
prowincji“, Nie widzą potrzeby 
iormułowania w tych czy innych sło­
wach, że kochają swoją ziemię ro­
dzinną, swój naród — swoją Ojczyz­
nę.

I w tym artykule nie chcemy by­
najmniej dowodzić (byłoby to z 
gruntu niesłuszne), że w liście z Róż­
nicy zabrakło tych „kropek nad i“. 
Przeciwnie, jest to szczególnie piękne 
zjawisko, że młodzieży, której życie 
świadczy o patriotycznej postawie — 
obcy jest frazes. Jest to szczególnie 
piękne dla nas, starszych, którzy pa­
miętamy z laj międzywojennych po­
toki pseudópatriotycznej tromta- 
dracjd i bogoojczyźnianej frazeo­
logii, nie tylko nie mającej pokrycia 
w czynie, ale będącej często przykry­
ciem dla egoistycznej, klanowej, 
szkodliwej dla Polski działalności.

Skoro więc będzie w tym artykule 
mowa o pewnym istotnym braku w 
dotychczasowej dyskusji o młodzieży, 
to rzecz jasna nie chodzi nam o to, 
aby słowa Ojczyzna i patriotyzm od­
mieniać przez wszystkie przypadki. 
Chodzi nam natomiast o to, aby jed­
nym z centralnych punktów tej de­
baty było zagadnienie patriotycznego 
wychowania młodzieży. Do tej pory 
ten podstawowy problem wychowaw­
czy nie został objęty dyskusją, 
ważamy to za poważną w niej

Dlaczego?
Spróbujmy na to pytanie 

wiedzieć.

Charakteryzując głośny już 
dziś „Pamiętnik uczennicy“, traf­

nie wskazano, że jest on wyrazem ob­
cej moralności i świadczy o oddziału­
jących jeszcze na pewne kręgi naszej 
młodzieży wpływach drobnomiesz- 
czańskich. Pisano — któż wątpi, że

a u- 
lukę.

oĄpO'

słusznie? — o burżuazyjnych prze­
żytkach, o amoralnej r bezideowej 
mentalności młodej autorki, a nawet 
sięgnięto do pojęć takich jak „ani- 
malistyczna filozofia“... Tymczasem 
pominięte zostało występujące ja­
skrawo w pamiętniku“ zjawisko, 
które szczególnie powinno zwrócić 
naszą uwagę i szczególną budzić tro­
skę: fakt istnienia jeszcze teraz, w 
10 roku Polski Ludowej, takich chłop­
ców i dziewcząt, w których — jak w 
owym niedoszłym „Pepysie w spód­
nicy“ — Polska i Ojczyzna żadnych 
uczuć i myśli nie budzą. Fakt istnie­
nia takich dziewcząt i chłopców, któ­
rzy nie potrafią rozróżniać nieprzyja­
ciół i przyjaciół swojego narodu, w 
których umysłach zostawia zatruty 
ślad potajemna ręka wrogiej dy­
wersji i propagandy.

I nie trzeba, jak sądzę, podkreślać 
raz jeszcze prawdy dostrzeganej przez 
wszystkich, którzy młodzież naszą 
znają: prawdy, że zdecydowana więk­
szość młodych Polek i Polaków 
świadczy co dzień — owocami swojej 
pracy, gorącym zapałem, czujną wo­
bec wroga postawą, a nierzadko 
wspaniałym poświęceniem — o swo­
im świadomym i czynnym patriotyz­
mie. Tu chodzi o to, że są kręgi — 
i to nie tak małe — młodzieży, w 
której sercach miłość do Polski sła­
bym ognikiem płonie; że są nawet ta­
cy młoazi obywatele, którzy mają w 
stosunku do swego kraju ojczystego 
Kramarski, egoistyczny, utylitarny 
stosunek. Brać? — tak i to j«ak 'najwię­
cej. Dawać? —! a -co mnie z tego 
przyjdzie?

W „Pamiętniku uczennicy41 nie tyl­
ko nie ma ani jednej myśli o Polsce 
i narodzie, ale co gorsza są zatrute 
ślady, o których wyżej wspomnia­
łem. Zrzuceni z samolotu zdrajcy-dy- 
wersanci budzą w młodej autorce nie 
gniew, lecz zaciekawienie, zaprawio­
ne nutką podziwu. O Krystynie 
Metzger, współmorderczyni oddanego 
swojej Ojczyźnie Polaka, wspomina 
ze współczuciem, a gdy notuje, że 
widziała na filmie zachodnią strefę 
Berlina, to nie kojarzy jej się to z 
hitlerowsko - amerykańskim wro­
giem jej własnego kraju, lecz z 
blichtrem kapitalistycznego miasta — 
i to ją pociąga. Mniejsza już o te 
„temperamenty“ czy „witalizmy“, 
które znalazły wyraz w „Pamiętni­
ku“: ważniejszym i smutniejszym
zjawiskiem jest górujący nad wszyst­
kim innym egoizm młodej dziewczyny, 
brak jakichkolwiek refleksji o 
ju i narodzie.

Wydaje mi się, że te właśnie 
ści „Pamiętnika“ — bardziej

wszystkie inne razem wzięte — po­
winny zwrócić naszą uwagę,

*

kra-
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Noiue ujydauinictujo »Książki i Wiedzy«
✓fcNie ma dotychczas bardziej wni­

kliwej, na historyczno-materialistycz- 
nej metodzie opartej oceny naszego 
ruchu i jego tradycji niż ocena za­
warta w pracach Lenina“. — Ten 
właśnie cytat Bolesława Bieruta u- 
mieszczony został na pierwszej stro­
nie nowowydanego nakładem „Książ­
ki i Wiedzy“ zbioru artykułów, prze­
mówień, dokumentów i listów Wło­
dzimierza 
o Polsce 
czym“.

Wydany
Lenina zbiór obejmuje prawie wszyst­
kie zawarte w ostatnim 35-tomowym 
wydaniu Dzieł Lenina artykuły i wy­
powiedzi dotyczące bezpośrednio Pol­
ski i zagadnień polskiego ruchu ro­
botniczego, jak również airtykuły dru­
kowane w okresie przed pierwszą 
jsrojną światową w prasie SDKPiL.

Materiały, które weszły w skład 
Sfoioru, świadczą o tym, jak wysoko 
Lenin oceniał polski ruch rewolucyj­
ny, a także o głębokiej trosce, jaką 
otaczał On sprawę walki polskich mas 
ludowych o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Chronologiczne ułożenie 
materiałów pozwala czytelnikowi za­
poznać się z dokonaną przez Lenina 
oceną poszczególnych etapów rozwoju 
ruchu rewolucyjnego w Poisce,

Zawarte w zbiorze materiały mó­
wią o tym, że Lenin wielką wagę 
przykładał do rewolucyjnych wystą­
pień polskiej klasy robotniczej, a jej 
Partii SDKPiL wskazywał właści­
wą drogę prowadzącą do zwycięstwa 
sprawy robotniczej.

Szereg artykułów i fragmentów 
przemówień Lenina, jak np. „O akcji 
partyzanckiej PPS“ i inne poświęcone 
<ą omówieniu dywersji burżuazyjnej 
w szeregach polskiego ruchu rewolu­
cyjnego,

Zbiór bLenin o Polsce i polskim 
ruchu robotniczym“ zawiera również 
szereg dokumentów z okresu Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, będących 
wymownym dowodem stosunku par­
tii bolszewickiej i jej wodza W. I. 
Lenina do sprawy polskiej. Wśród do­
kumentów, pochodzących z tego okre­
su zamieszczono m. in. „Przemówie­
nie na wiecu Warszawskiego Pułku 
Rewolucyjnego“, w którym Lenin na­
świetla olbrzymie znaczenie między­
narodowej solidarności mas robotni­
czych dla sprawy zwycięstwa rewolu­
cji oraz podkreśla udział polskich re­
wolucjonistów w walce z imperiali­
styczną interwencją.

Dalsze strony zbioru zawierają frag­
menty artykułów i przemówień Lenina 
napisanych lub wygłoszonych w 
pierwszych latach Istnienia państwa 
radzieckiego. Szereg dokumentów po­
chodzi z okresu wojny interwencyj- 

prowadzonej przeciw Krajowi

Iljicza Lenina pt, „Lenin 
i polskim ruchu robotni-

w 30 rocznicę śmierci

Rad przez polską burżuazję. M, In. 
w zbiorze znajduje się przemówienie 
wygłoszone 5 maja 1920 r. do czerwo­
noarmistów. W przemówieniu tym 
Lenin charakteryzując sytuację mię­
dzynarodową, jaka wytworzyła się w, 
wyniku inspirowanego przez rządy 
imperialistyczne najazdu wojsk Pił­
sudskiego na Rosję Radziecką, pod­
kreśla konsekwentne dążenia partii 
bolszewickiej i władzy radzieckiej do 
utrzymania pokoju, do pokojowego 
rozwiązywania problemów międzyna­
rodowych. Przemówienie to zakończył 
T^nin okrzykiem wzniesionym na 
cześć chłopów i robotników wolnej 
niepodległej Republiki Polskiej.

W następnych zamieszczonych w 
zbiorze dokumentach opracowywa­
nych i pisanych w latach 1920—1922 
znajdujemy wnikliwą ocenę sytuacji 
polskiego proletariatu pod rządami 
burżuazji oraz wytyczne dla dalszego 
rozwoju ruchu rewolucyjnego w ów­
czesnej Polsce, l

W DOTYCHCZASOWEJ DYSKU­
SJI wskazano dostatecznie moc­

no błędy komentarzy, drukowanych 
w „Nowej Kulturze“, i wyjaśniono 
dostatecznie jasno, że „Pamiętnik u- 
czennicy“ nie jest dla życia naszej 
młodzieży ani typowy, ani reprezen­
tatywny i nie stanowi odzwierciedle­
nia naszych czasów. Zgadzamy się 
jednak wszyscy, że „Pamiętnik“ ów 
jest wyrazem bezideowej mentalności 
nie tylko tej jednej uczennicy z ma­
łego miasteczka, ale pewnego odła­
mu naszej młodzieży. Wiemy, że ten 
typ mentalności istnieje i w mniej­
szym czy większym stopniu do róż­
nych środowisk młodzieżowych docie­
ra. Nie należy więc lekceważyć pły­
nących stąd niebezpieczeństw, mimo 
że mamy setki tysięcy takiej pięknej 
młodzieży jak dziewczęta i chłopcy z 
Różnicy, że możemy jak z rękawa 
sypać przykładami ofiarnych budow­
niczych socjalizmu — wiernych sy­
nów ludowej Ojczyzny.

Walka o dusze i serca naszej mło­
dzieży trwa nadaL Przeciwko naszej 
wielkiej prawdzie, prawdzie porywa­
jącej młodzież — prawdzie nowej 
Polski — występują działające jesz­
cze wśród nas siły „świata starego ło- 
trostwa“ (to Żeromski), świata kra- 
marstwa, egoizmu i wilczych praw w 
stosunkach między ludźmi. Nieustan­
ną ofensywę prowadzi także aktual­
ny wróg zewnętrzny, który raz po 
raz odgrzewa stuletnie już chyba 
kłamstwo, że proletariatowi obce jest 
uczucie miłości ojczyzny, że komu­
niści podnosząc w górę sztandar in­
ternacjonalizmu i międzynarodowej 
solidarności mas pracujących, odrzu­
cili patriotyzm do lamusa. Propagan­
da wrogów Polski gra na startych 
już mocno, ale jeszcze dźwięczących 
klawiszach nacjonalizmu i próbuje 
ożywiać szczepiony i hodowany sta­
rannie w okresie 20-lecia antysowie- 
tyzm.

Z ’ drugiej ßtrony —. a przecież z 
tych samych imperialistycznych 
źródeł — płynie trucizna kosmopoli­
tyzmu: głosi się teoryjki o rzeko­
mym wygasaniu poczucia odrębności 
narodowej i suwerenności państwo­
wej, szermuje się „pour le roi de 
Wall Street“ ♦) fałszerskim mirażem 
„zjednoczonej Europy“, w której nie 
ma granic i paszportów... Wszystko 
po to, aby siać zamieszanie w umy­
słach młodzieży (zresztą nie tylko 
młodzieży), aby osłabiać szlachetne 
uczucie — miłość Ojczyzny, aby od­
ciągać od budowania ustroju- -So­
cjalistycznego, który jedynie może 
zapewnić Polsce wielkość i niepod­
ległość.

I właśnie ten różnostronny napór 
wroga na naszą młodzież stanowi do­
stateczne uzasadnienie, abyśmy spra­
wę patriotycznego wychowania mło­
dych Polek i Polaków stawiali w 
centrum naszej uwagi — iw cen­
trum toczącej się dyskusji.

*
JEST JESZCZE jedno, Innego już 

gatunku zjawisko, które do wy­
miany zdań powinno skłaniać.

Mam na myśli nieprzezwyciężone 
jeszcze — a jakże szkodliwe — sek­
ciarstwo, objawiające się raz po raz 
w działalności niektórych ZMP-ow- 
skich aktywistów. Są to częstokroć 
wartościowi i pełni zapału młodzi 
działacze, nie żałujący swojej pracy 
i trudu dla dobra młodzieży i jej or­
ganizacji. Ale właśnie temu dobru 
nieraz złą wyrządzają przysługę, po­
nieważ nie przemyśleli do końca i 
nie przyswoili sobie tej niespornej 
prawdy:

że sprawa budownictwa socjalizmu, 
której są oddani, i szczytna idea in-

temacjonalizmu, której są szermie­
rzami, jest najściślej złączona z mi­
łością Ojczyzny, ze szlachetnym u- 
czuciem dumy narodowej. Więcej: są 
to sprawy niepodzielne i tylko razem 
istnieć mogą. Socjalizm w Polsce bu­
duje naród polski po to, żeby rozwi­
jała się i kwitła, w pokoju i przy­
jaźni z innymi narodami, nasza nie­
podległa Ludowa Ojczyzna; żeby do­
brze i szczęśliwie się. żyło ludziom 
pracy — Polakom. Jak świadomy pa­
triota wie, że służy najlepiej swojemu 
kiajowi buduj-nC ustrój sprawie­
dliwości społecznej, poza którym nie 
ma dla Polski przyszłości — tak 
świadomemu budowniczemu socja­
lizmu w naszym kraju przyświeca w 
jego pracy i trudzie dobro narodu, 
którego jest synem.

Ale niektórym aktywistom ZMP, 
dotkniętym sekciarstwem, nacjona­
lizm miesza się z patriotyzmem. Po 
stokroć słusznie traktując 
lizm jako truciznę — po 
błędnie dopatrują się tej 
tam, gdzie jej nie ma, np. w 
nej dumie narodowej, która 
przenikać młodych Polaków i jako 
dziedziców chlubnej przeszłości na­
szego narodu, i jako synów Polski 
Ludow‘ej, której szacunek i znacze­
nie w świecie rośnie 
kiem.

W ZSRR miłość do 
ojczyzny, patriotyzm 
najpotężniejszą siłą w codziennej pra­
cy dla narodu i państwa; stanowił on 
główny motor w walce przeciw ob­
cym najeźdźcom. Niemożliwe byłyby 
te wszystkie wielkie dzieła, których 
ludzie radzieccy dokonali; niemożli­
we byłoby niewysłowione poświęce­
nie i męstwo milionów radzieckich 
bohaterów na frontach Wojny Na­
rodowej, gdyby nie gorąca, świado­
ma, silniejsza nad życie miłość oj­
czystego kraju.

„Należy uznać — mówił Molotow 
w referacie na 30-lecie Rewolucji 
Październikowej — że najdonioślej­
szą zdobyczą naszej Rewolucji jest 
nowe oblicze duchowe i rozwój ideo­
wy ludzi jako patriotów radzieckich 

Ofiarność ludzi pracy na zapleczu 
i bohaterstwo naszej armii na fron­
cie, nieznane dotąd w dziejach świa­
ta, stanowiły wyraz wzniosłego pa­
triotyzmu radzieckiego — i to właś­
nie zapewniło nam zwycięstwo nad 
wrogiem“.

A legendarny bohater, lotnik ra­
dziecki Meresjew co mówił o sobie 
podczas spotkania z polską młodzie- 
ką lotniczą w Warszawie?

„Wszystko, czego dokonałem — po­
wiedział — dokonałem dlatego, bo 
kocham swój naród i swoją Ojczyznę. 
Partia Lenina - Stalina wychowała 
mnie na takiego, jakim dziś je­
stem“ .

Nasza Partia — Partia bojowni­
ków, którzy życie składali za spra­
wę wyzwolenia narodowego i społecz­
nego Polski, Partia rozstrzeliwanych 
i więzionych przez carat, sanację i 
hitleryzm — niesie wysoko sztandar, 
na którym wypisano: patriotyzm i 
internacjonalizm« Polska i socja­
lizm.

W tym duchu wychowywana jest 
nasza młodzież — cała młodzież, bo 
Polska Ludowa nie rezygnuje z ża­
dnego ze swych synów i córek, na­
wet z tych, którzy jeszcze do Niej nie 
znaleźli drogi.

Dyskusja o młodzieży ma pomóc 
w tym, aby mnożyły się dalej i szyb­
ciej szeregi młodych polskich patrio­
tów i topniała liczba błąkających się, 
słabo związanych z narodem: ,^z ową 
wielką — jak pisze pięknie jeden z 
naszych poetów młodego pokolenia— 
serdeczną wspólnotą, bez której czło­
wiek jest samotny, nieszczęśliwy i 
słaby“.

nacjona- 
stokroć 

trucizny 
sztachet- 
powinna

z każdym ro-

socjalistycznej 
radziecki jest

-Z
Godny wychowanek Bonn

Od maja 1947 roku nie było takiego | 
aktu kapitulacji i zaprzedania intere­
sów narodowych Francji, który by nie 
nosił podpisu ministra spraw zagra­
nicznych Roberta Schumana. Z wy­
jątkiem oczywista okresów, kiedy mi­
nistrem tego resortu jest pan Georges 
Bidault. Różnica zresztą minimalna, 
bo obydwaj panowie reprezentują to 
samo ultra-waty kańskie stronnictwo 
MRP, tę samą ultra-jezuicką szkołę 
obłudy w służbie tej samej ulträ-wa- 
szyngtońskiej polityki wskrzeszania 
militaryzmu niemieckiego, pod „euro­
pejską“ wywieszką.

Godzi się tu choć w kliku słowach przy­
pomnieć niektóre szczegóły z życia pana 
Roberta Schumana. Rzucają one światło i 
na jego dzisiejsze poglądy czy sympatie. 
Urodzony w 1886 roku w Luksemburgu, 
mógł pan Schuman, osiągnąwszy pełnolet- 
■uość, pozostać Luksemburczykiem. Mógł, 
aie nie chciał. Wołał optować 1 wybrać 
obywatelstwo — niemieckie pod miłości­
wymi rządami kajzera Wilhelma II.

W 1904 roku p. Robert Schuman wstę­
puje na uniwersytet w Bonn... Zapamiętaj­
my: p. Robert Schuman jest wychowan­
kiem Bonn. Kto wie, czy nie zaprzyjaźnił 
się tam, w latach górnej I chmurnej mło­
dości, z obiecującym korporantem i pan- 
germańskim nacjonalistą, Konradem Ade 
nauerem?

W określa 1914—1918 monsleur Robert 
Schuman — jak to ujawnił tygodnik bry­
tyjski „Sunday Express“ — wałczy z bro­
nią w ręku, a jakże, tyle że w uniformie 
oficera... armii Wilhelma II. W r. 1919, 
niedawny, pobożny żołnierz kajzera — 
rzecz całkiem logiczna — kandyduje we 
Francji na tej samej liście, co wielki prze­
mysłowiec de Wendel, którego brat był po­
słem do Reięhatagui pjemada ßU 
ojczyau»

W 1940 roku — rzecz arcylogiczna — 
p. Schuman głosuje za pełnomocnictwami 
dla Petaina, wchodzi jako minister do ga­
binetu tego zdrajcy, w którym uczest­
niczy do 12.7.1940 r. Wówczas to stary 
przyjaciel p. Schumana, de Wendel, wy­
prawia go w pewnej misji specjalnej do 
Metz, gdzie wskutek pewnych nieporozu­
mień z hitlerowskimi „europejczykami*' 
zostaje, na bardzo krótko zresztą, uwię­
ziony. Po wdjnie — dzięki swym możnym 
protektorom z „Comite des Forges“ (odpo­
wiednik naszego przedwojennego „Lewia- 
tana“, wielkie koncerny kapitalistyczne) 
— p. Robert Schuman wypływa Jako poli­
tyk francuski, ba, jako minister francuski, 
a nawet, przez pewien czas, jako premier 
Francji...

Powróćmy jednak do aktualności 
najnowszej. Jak wiadomo, we Fran­
cji rośnie z dniem każdym masowa 
akcja protestacyjna przeciw ratyfika­
cji układów z Bonn i Paryża, ukła­
dów zdrady narodowej i wojny. Rów­
nocześnie coraz liczniej rozlegają się 
głosy nawet polityków mieszczańskich 
i prawicowych, którzy po stokroć 
słusznie przestrzegają przed wiąza­
niem się z rewizjonistami bońskimi, 
jawnie prącymi do wojny odwetowej. 
Politycy ci trafnie wskazują, że od 
trwałości granicy nad Odrą i Nysą 
zależy również bezpieczeństwo Fran­
cji.

Czcigodny weteran polityki kapitu­
lacji narodowej, p. Robert Schuman, 
i ułtra-watykańsklego stronnictwa 
MRP, poczuł się tym wszystkim 
straszliwie zaniepokojony. I udzielił 
specjalnego wywiadu miesięcznikowi

PUŁAPKA

wprowadzenia 
wojskowej w

ga „bronić“ będą Europy, 
ba, „pokoj-u“! W sukurs

„Armia europej­
ska“ jeszcze nie 
istnieje. Opór prze» 
dwko wskrzeszeń 
niu W ehrm ach tu 
pod tym szyldem 
był zbyt silny, by 
zwolennicy „armii 
europejskiej“ 
gli go przełamać. 
Lecz nie dają za 
wygraną. Właśnie 
w przededniu kon­
ferencji 4 mim* 
strów spraw za­
granicznych w Ber 
linie, która zająć 
się ma zagadnie­
niem Niemiec i in* 
nymi doniosłymi 
dla pokoju proble­
mami, agresywne 
koła amerykańskie 
i niemieckie chcia- 
łyby stworzyć je* 
szcze jeden fakt 
dokonany: Ąde*
nauer, oczywiście 
w porozumieniu ze 
swoimi zaatlantye- 
kimi protektorami? 
zgłosił w bońskirn 
Bundestagu wnio* 
sek w sprawie 
zmiany konstytucji i 
obowiązkowej służby 
Niemczech zachodnich,

Choć „armia europejska“ jeszcze 
nie istnieje, ma ona już za sobą dłu­
gą historię. Trudno dokładnie usta­
lić, kiedy poczęte zostało to — 
jak się wyraził jeden z publicystów 
burżuazyjnych — „martwo narodzo­
ne dziecko“. Nie ulega wątpliwości, 
że już w 1946 roku, gdy ówczesny 
amerykański sekretarz stanu Byrnes 
przyjechał do Stuttgartu i wygłosił 
pamiętne przemówienie, atakujące 
prawo Polski do jej ziem zachodnich 
i zachęcające szowinistów niemiec­
kich do odwetu — miał on na my­
śli wskrzeszenie w tej czy innej po­
staci Wehrmachtu. I nie ulega wąt­
pliwości, że już w 1947 roku, gdy 
dzisiejszy amerykański sekretarz sta­
nu Dulles zachwalał „potencjał prze­
mysłowy i ludzki“ Niemiec zachod­
nich — miał on również na myśli 
remilitaryzację Trizonii.

Lecz wspomnienia drugiej wojny 
światowej były jeszcze zbyt sil­
ne, by Byrnesowie i Dullesowie mo­
gli otwarcie mówić o swych zamia­
rach. Dopiero pod koniec 1949 roku 
prasa amerykańska zaczyna pisać o 
„konieczności“ zbrojenia Niemiec za­
chodnich. Tygodnik „U. S. News and 
World Report“ ogłasza artykuł pod 
znamiennym tytułem: „Niemiecka
armia? — Generałowie mówią: tak!“.

W Europie zachodniej twórcy 
Wehrmachtu próbują jeszcze okła­
mywać cynicznie opinię publiczną. 
W listopadzie 1949 roku Robert 
Schuman oświadcza „Udział wojsko­
wy Niemiec w obronie Europy nie 
jest nawet do pomyślenia“. W nie­
spełna rok później — we wrześniu 
1950 r. — odbywa się w Nowym 
Jorku konferencja ministrów spraw 
zagranicznych 3 mocarstw zachod­
nich (z udziałem tegoż Schumana), 
po której ogłoszony zostaje komuni­
kat zapowiadający „udział Niemiec 
(zachodnich) w połączonych silach 
zbrojnych“ obozu atlantyckiego.

Teraz przed reżyserami polityki 
imperialistycznej staje pytanie: jak 
uczynić ideę wskrzeszenia Wehr­
machtu strawną dla narodów Euro­
py zachodniej, jak przekonać naro­
dy, że czarne jest białe, jak im wmó­
wić, że starzy agresorzy hitlerowscy 

rodzaju Guderiana czy Kesselrin-

HENRYK KOROTYŃSKI

•) Trawestacja znanego powiedzenia 
„Pour le rod de Prusse“ — to jest d-La cu­
dzej korzyści.

w obronę... bońskich odwetowców. 
Pan Schuman, z taktem właściwym 
tyjko wychowankom Bonn, zestawia 
stanowisko neohitlerowskich odwe­
towców wobec polskich ziem zachod­
nich ze stanowiskiem... Francuzów po 
utracie Alzacji i Lotaryngii w 1871 r.!

Już choćby własna biografia powin­
na była powstrzymać p. Roberta Schu­
mana przed tego rodzaju ryzykowny­
mi (dla p. Schumana) porównaniami 
i wspominkami. Ale — wiadomo — 
serce nie sługa (rozumu) a stara mi­
łość podobno nie rdzewieje nawet pod 
pikelh^ubą... (Nazwa hełmu, używane­
go przez żołnierzy — i oficerów — 
kajzera Wilhelma II),

Moglibyśmy tu przypomnieć p. 
Schumanowi ból i uczucie zaborczej 
tęsknoty, z jakim dzisiaj o kate­
drze w Strasburgu mówi jego ser­
deczny kompan, również z ultra-waty- 
kańskiego stronnictwa (tyle że nie­
mieckiego), a mianowicie minister 
adenauerowski Jacob Kaiser. Ale nie 
wypominajmy p. Schumanowi wszyst­
kich jego kajzerów, To byłoby już 
niedelikatne,

Z właściwą sobie slodkawo-jezuicką 
obłudą p. Robert Schuman stara się 
dowieść, że odwetowcy bońscy spod 
znaku Adenauera, Kruppa i Kessel- 
ringa nie są znowu tak straszni, że 
w gruncie rzeczy są to niewinne 
owieczki. „E-e-e-europejskie“.

„Z punktu widzenia rządu nie­
mieckiego (bońskiego — red.) — 
oświadcza nie zająknąwszy się p. 
Robert Schuman — nie jest nielo­
giczne zachęcać z jednej strony 
uchodźców niemieckich ze wscho- 

^r<wiU rwKteiri, it jew-

Waszyngton 
nowi przychodzi francuski reakcyjny 
polityk Pleven, którego nazwisko fi-» 
gurowało na oficjalnej liście płao 
amerykańskiego koncernu „General 
Electric“,

W październiku 1950 roku w Pary* 
żu ogłoszony zostaje na rozkaz Wa< 
szyngtonu tzw. „Plan Plevena“* za« 
wierający w zarodku wszystkie ele« 
menty późniejszego projektu bar« 
mii europejskiej“. „Plan Plevena* 
usiłuje jeszcze zamaskować wskrze« 
szenie Wehrmachtu pod szyldem ,^ma* 
łych“, „niesamodzielnych“, „rozprcH 
szonych“ jednostek zachodnio-nie« 
mieckich, pozostających jakotyy w 
całkowitej zależności od dowództwa 
„europejskiego“. Ale „Plan Plevena4* 
już mydli oczy frazesami „obronny* 
mi“. I pomimo nazwy francuskiej, 
z daleka zalatuje zapachem amery« 
kańskim i —- bońskim,

Toteż prosta droga prowadzi od 
„Planu Plevena“ poprzez „armię 
europejską, z jej ofiqjiaQinie ogłoszo* 
nymi 12 dywizjami neo-hitlerowski« 
mi, do 20 — 25 dywizji Wehrmachtu, 
o których dziś głośno się mówi w 
Waszyngtonie i w Bonn. Dalsze eta« 
py tej drogi przypomnimy w następ« 
nym odcinku, (gj)»

Książki o ZWM
Nakładem Państwowego Wydawnictwa 

„Iskry“ ukazał się, przygotowany przez 
Wydział Historii KC PZPR, zbiór mate^ 
riałów i dokumentów z działalności Zwiąw 
zku Wałki Młodych.

Część pierwsza obejmująca lata 1942-» 
1944 ukazuje udział ZWM w walce z oku­
pantem do chwili wyzwolenia kraju.

Część druga ukazuje prace organizacji 
ZWM nad odbudową kraju, jej udział w 
walce o utrwalenie władzy ludowej i zjed­
noczenie młodzieży polskiej.

Ponadto zbiór zawiera wspomnienia z 
pola wałki oraz sylwetki czołowych dzLa-i 
łączy ZWM,

Przedmowę do zbioru napisał Jerzy MO4 
rawski.

Nakładem tegoż wydawnictwa ukazała 
się powieść Henryka Smolaka pt. „Nad 
Bugiem“,

Akcja powieści rozgrywa się w pierw­
szych latach po wojnie na terenie powia­
tu ^yłodawskiego. Autor, sam czynny u- 
czestnik opisywanych wydarzeń, daje w 
swej powieści obraz bohaterskiej walki 
młodzieży zetwuemowskiej.

RADIO
na dzień 21 stycznia 1954 r. (czwartek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiad. 5.05 6.00

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi 5.26 Konc. 6.10 Korne. 

6.50 Gimn. 7.20 Muz. rozrywk. 7.50 Kai. 
Rad. 8.00 U twary piotra Czajkowskiego 
9.10 Muz. rozrywk. 9-35 Konc. solistów

nego dnia powrócą, a z drugiej po­
djąć zobowiązania, że nie będzie się 
dążyć do odzyskania tych terenów 
za pomocą wojny“.
Przyznajmy bezstronnie: trzeba 

mieć bońskie wykształcenie, żeby po­
dobne wywody odważyć się snuć w 
ojczyźnie Descartes‘a i Voltaire‘a.

Argumentacja p. Roberta Schuma­
na — zwłaszcza porównanie sytuacji 
Francuzów po 1871 r. z sytuacją neo- 
hitlerowskich odwetowców! —> zbiega 
się całkowicie z argumentacją, używa­
ną przez zachodnio-niemiecką prasę 
rewizjonistyczną. Dokładnie to samo, 
co p. Robert Schuman, mówi np. 
„Schlesische Rundschau“, datowany z 
dn. 15 bm. czy „Volksbote“ z dn. 16 bm. 
Pogratulować. Tylko nie wiadomo, 
komu bardziej.

Nas ta zbieżność argumentów ani 
dziwi ani niepokoi. Pan Robert Schu­
man pozostał po prostu wiemy swo­
im wychowawcom i protektorom, 
swoim przyjaźniom < powiązaniom... 
On revient toujours ä ses premieres 
amours — powiada francuskie przy­
słowie. „Wraca się zawsze w ramio­
na swej pierwszej miłości“. Czyli — 
znowu — stara miłość NIE RDZE­
WIEJE. Przysłowie to tym bardziej 
nadaje się dla p. Schumana, że przy­
krył on swoim nazwiskiem sławetną 
„europejską wspólnotę stali, żelaza 
i węgla“.

Jednakże niedola polityczna p. Ro­
berta Schumana * podobnych doń 
zwolenników awantury waszyngtoń- 
sko-bońskiej — polega na tym, że 
ogromna większość Francuzów nie po­
dziela jego... zadawnionych chronicz­
nych słabości,

SŁAW

11.05 Dla ki. m—IV aud. z opowiadania 
Kononowa pt. „O Leninie“ 11.25 Muz. i 
aiktualn. 12.15 Radź. muz. lud. 12.45 Ąud. 
dla wsi 13.00 Konc. popul. 13.40 Utwory 
Modesta Mussorg&kiego 15.30 Dla dzieci 
audycja słowno-muz. 16.10 Karol Kurpiń­
ski — Uwertura do op. „Dwie chatki“ 
wyk. Wielka Ork. Symf. PR. pod dyr. 
Konrada Bryzka 16.20 Konc. rozrywk. 17.00 
„Z życia ZSRR“ 17.30 Muz. lud. 18.00 „De­
nin a Polska“ 18.15 Muz. 18.40 Aud. dla 
słuchaczy szkół politycznych pt. „Polska 
burżuazyjno - obszamcza terenem pene­
tracji obcego kapitału“, cz. U w oprać. 
Ryszarda Gradowskiego 19.00 VII audycja 
Laureatów II Ogólnopolskiego konkursu 
śpiewaczego“, Witold Pilewski — bas 19.15 
„Na Młodzieżowej Antenie“ 19.45 „Aud. 
dla wsi“ 20.30 „W Smolnym“ — słucho­
wisko na poidst. fragm. sztuki Pogodina, 
opr. rad. i reż. B. Korzeniewskiego 21.10 
„Pieśni o Leninie“ w wyk. Chóru i Ork. 
PR. pod dyr. J. Kołaczkowskiego 21.30 z 
cyklu „Symfonie Głazunowa“ w progir. 
Symfonia Nr 3 D-dur op. 33, wyk. Wielka 
Ork. Symf. KRI pod dyr. Gauka 22.25 „Mia 
sto nowych ludzi“ ode. pow. J. Dziiarnow* 
sklej 22.40 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 5.05 6.30 7.55j 

17.00 21.00 23.50.
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Konc. 6.00 G4mn, 

6.10 Katl. Rad. 6.15 Konc. 6.50 Mozaika mu­
zyczna 7.20 Pieśni rewolucyjne różnych 
narodów 8.00 Utwory Piotra Czajkowskie­
go 14.10 Dla kl. I—II 14.30 Dla kl. V — słu­
chowisko 15.00 Jones — Wiązanka z ope­
retki „Gejsza“ 15.10 „Walka we wsi“ — 
opow. Georghe Crista z tomu „Nowele ru­
muńskie“ 15.30 Dla dzieci audycja słow­
no-muzyczna 16.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs I z cyklu „Dzieje powszechne“ pog. 
pt. „Odrodzenie“ 16.20 Utwory Józefa 
Haydna 16.45 Pog. sport. 17.15 „Wspomnie­
nia o Włodzimierzu Iljiczu Leninie 17.43 
„Lenin w pieśni i poezji narodów“ 18.10 
Utwory skrzypcowe w wyk. St. Włodar­
skiego 18.30 Odpowiedzi Fali 49 18.45 Aru- 
tuniian „Kantata o Ojczyźnie“ wyk. Chór 
i Ork. WRK. pod dyr. Staniewicza, soliści 
Dołuchanowa i Zacharów 19.10 Rad. kurs 
jęz. ros. dla początk. 19.30 Muz. i aktualn. 
20.00 „Dla każdego coś miłego“ 21.26 Wiad. 
sport. 21.32 „Słowniczek muzyczny“ — 
aud. słowno-muz. w oprać. J. Waldorffa 
22.00 „Dwie baśnie ludów radzieckich o 
Leninie“ 22.20 Konc. symf. muzyki włos­
kiej w programie Tartini, Paganini, Res- 
pigni 23.27 Muz. operowa.

Szczegółowy program audycji Eamiesz« 
cza tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Lenin o Polsce i polskim ruchu robotniczym

 
TAK to wygląda z bliska



"X.
t Y C I * 8fr. 5

«Zaledwie 1 książka na 500 chałup»

Zmartwienie nowego cznsu
W Teatrze Polskim — Lubow Jarowaja

VÄT 1OSNĄ ub. roku na ogólnokra- 
v jowym zlocie wiejskich przodow­

ników czytelnictwa jeden z dysku­
tantów w taki to obrazowy sposób 
mówił o książce:

„Książka ma strasznie dużą siłę. Ona 
może podnieść i 100 ton, może cię, czło­
wieku, wyręczyć w najcięższej pracy, 
ąle ty musisz wyjść naprzeciw niej i 
przynieść ją do domu, bo ona, biedacz­
ka, sama nie chodzi, ona nie ma nóg“. 
Chodziły mi te słowa po pamięci, 

gdy któregoś tu dnia jechałem auto­
busem PKS do Żelechowa w pow. 
garwolińskim. Jakże np. tam „wy­
chodzi się naprzeciw książce?“.

Do dziś uchowała się w osadzie 
•teczkcwa architekturą kapitalistyczna, 
to znaczy: brzydota. Środek rynku zale­
ga jednopiętrowy murowaniec, kwadra­
towy, bez dachu, pusty z pozabijanymi 
otw’orami na parterze. Podobno, były to 
koszary napoleońskich wojaków. Teraz 
wewnątrz jest tam wychodek bez drzwi 
i daszku. Wokół rynku stoją bokiem, 
frontem koślawe domki i budy. Tylko 
mur cmentarny, kościół i plebania py­
sznią się świeżością tynku. Nieco w do e 
huczy młyn kilkupiętrowy. A po dru­
giej stronie osady widać budynki szko­
ły podstawowej, metalowej szkoły zawo­
dowej i spółdzielni „Piechur“, gdzie kil­
kuset szewców para się kopytową sztu­
ką. Reszta osiedla to prawdziwa wieś.
Naokoło pola żytnie i trochę łąk. 

I?o gminy Żelechów przynależy 19 
gromad. Wszystkie jeszcze na gospo­
darce osobniackiej. Mieszkańców wraz 
z gminną osadą niewiele ponad 10 
tysięcy.

Czymże — oprócz Chlebem powszed­
nim — żyją ci ludzie na garwoliń- 
akiej wsi? Wyłączam z myśli mło­
dzież. Ta, wiadomo, wszystka, która 
chce — uczy się. Chodzi mi o do­
rosłe i w podeszłym wieku pokole­
nie chłopskie. Acha, jakże „wycho­
dzi się tu naprzeciw książce, która, 
biedaczka, nie ma nóg“?

Wstąpmy do „siklepu potrzeb kul­
turalnych“ (co za nazwanie?!) miej­
scowej GS. Akurat sklep nieczynny, 
bo od dni kilku spisują co zostało, 
po zeszłorocznym utargu, a na okład­
kach książek, po noworocznej obniżce, 
stawiają nowe ceny.

Ob. Mularczyk jest tu sam kie­
rownikiem i sprzedawcą. Objął ten 
dział przed pół rokiem. Przedtem sppze 
dawał airtykuły żeilazne. Teraz już

mia-

nieźle się orientuje w książkowym 
interesie. Gadu, gadu, trochę notuję: 
czego wiele, czego brak, co „idzie“, 
co by „poszło“.

A więc za wiele „Chłopów“- Reymonta. 
Zgodzimy się chyba, że jeśli półkę zale­
ga tu 120 kilkutomowych kompletów po 
50 zł, to jest to grube nieporozumienie. 
Dziewięć kompletów „Gargantui i Pan- 
tagruela“ to też lekka przesada. Nie idą 
pięknie wydane „Bajki“ Krasickiego, bo 
format nieporęczny i cena wysoka — 
zostało Ich 30 egzemplarzy Leży także 
50 egzemplarzy publicystyki. Zostają ró­
wnież broszury, broszurki, nawet dobrze 
ilustrowane, taniutkie, po 15, 20, 30 gro­
szy, Marianowicza, Prutkowsklego, Ju- 
randota i innych. Nie „idą“ — pisane są 
po „inteligencku“.
Czego brak? Nie do wiary, ale nie 

słyszano tu na przykład nigdy o „Ci­
chym Donie“, nie było ani egzempla­
rza „Zoranego ugoru“. Coś mi się 
widzi, że może to mieć, wprawdzie 
pośredni, ale jednak pewien związek 
z... brakiem spółdzielni produkcyjnej 
w gminie.

Było 5 egzemplarzy „Dni klęski“ 
Zukrowskiego —• poszły przed świę­
tami. Poszło Orzeszkowej 10 komple­
tów po 3 tomy „Nad Niemnem“. Gru­
bego tomu „Wyboru pism“ po 40 zł 
sprzedano 27 egzemplarzy. Kupują lu­
dzie Sienkiewicza, Prusa (tanie wy­
dania), dużo sprzedaje się książek po 
1,50 zł. (wydanie „Naszej Księgarni“), 
po 2,40 zł wydawanych przez „Bi­
bliotekę Prasy“, Sztandaru Młodych, 
Przyjaciółki, „Iskier“ i Ekspresu.

Masowo i nieustannie rozchodzi się 
literatura dziecięca. W tych książecz­
kach barwnych, drukowanych wyraź­
nie, a pisanych prosto zaczytują się 
nie tylko skrzaty, ale nawet stare 
dziady. Nie dziwne, bo prawdziwe — 
wieś lubi przypowiastki, fantastykę 
i słowo urokliwe. I bajki. Niestety, 
nie mamy nowoczesnych bajkarzy. 
Chyba, że Ludwik Jerzy Kern... Ale 
go do tej pory nie ma w wydaniu 
książkowym.

Co by „poszło“? No, w tej chwili 
wszystkie chyba chłopy i GS, jak 
kania deszczu, wyczekują... kalenda­
rzy. Do Żelechowa nadesłano 200 
sztuk tzw. ściennych. W mig, bo w 
pół dnia, rozkupione. A propos ścien­
nych kalendarzy. Nasuwa mi się po-

mysi (kto wie, przyda tlę komuś pod 
koniec roku) — oprócz cyfry z datą 
można by np. drukować na pierwszej 
stronie fotografie przodujących chło­
pów, a na odwrocie ich dorobek w 
rolnictwie 1 pracy społecznej, poka­
zywać krótko 1 jasno ciekawe przy­
kłady postępu na wsi.

Jeszcze co do kalendarzy książko­
wych: „Robotniczego“, „Rolnika“ itp. 
Pójdą! Pod warunkiem, że tegoroczne 
bę<|ą nadesłane w styczniu, a nie 
w... maju. Do tej pory nie widziano 
ich w wiejskich „sklepach potrzeb 
kulturalnych“.

— A jak z literaturą fachową? — 
pytam sprzedawcy. — Kupują chłopi 
książki o hodowli, o uprawie roślin, 
o nowościach naukowych z dziedziny 
rolnictwa?

— Nie kupują.
— Dlaczego?
— Bo ja wiem, może dlatego, że 

nie wiedzą, może te broszurki są ja­
kieś szare, mało fotografii i niewy­
raźne...

— Próbowaliście wyjść z książką 
rolniczą do chłopów?

— Ano, w środę wyjeżdżamy do 
Garwolina., na targ, a w czwartek do 
Ryk. Trochę „bierze“ loteria książko­
wa. Sprzeda się za 300, a nawet za 
400 zł. Ale to przeważnie młodzież 
szkolna...

— Słyszeliście — pytam jeszcze — 
o konkursie czytelniczym ZSCh? — 
Może by z nimi porozumieć się...

— U nas, zdaje się, nie ma tego 
konkursu, nie słyszałem.

— Hm, a gdyby na przykład ci, 
którzy jeżdżą po wsiach (Wiedza Rol­
nicza , Tow. Wiedzy Powszechnej, 
pracownicy rad narodowych) rekla­
mowali odpowiednie książki, gdyby 
na przykład prelegent na odprawie 
sołtysów zachęcił swoich słuchaczy 
do czytania, pokazał kilka tytułów, 
a nawet sprzedał broszurę— byłoby 
to pożyteczne dla waszego interesu?

— Na pewno byłoby dobrze — tyl­
ko że do tej pory...

— Tak, tak, jeszcze nie umiemy 
wyjść książce naprzeciw, a „ona, bie­
daczka, nie ma nóg“ — mimowiednie 
powtarzam.

Ob. Mularczyk patrzy na mnie nie- 
zdezorientowany.*

GF ROZWAŻAŃ dyrektor^ n acz ein e- 
go „Domu Książki“ (ńa naradzie 

pracowników tej instytucji) wyjmuję 
jedno zdanie. Brzmi ono tak:

„...Jeśliby rozprowadzenie literatury 
rolniczej przetłumaczyć na język cyfr, 
okazałoby się, źe nawet do jednej na 500

chałup ule dotarła w tym roku (1953) 
książka rolnicza“.
Widać więc, że źle. A więc zmart­

wienie? Talk. Jedtnaikźe jest to zmart­
wienie budujące, zmartwienie nowego 
czasu.

Rolnictwo dotychczas spóźnia się. 
Tymczasem sprawa jest pilna, bodaj 
najpilniejsza. Trzeba bowiem w dwa 
lata osiągnąć w rolnictwie tyle, ile 
kiedyś rozciągano na niewiadomy 
czas.

Szukamy więc wszystkich sposo­
bów, aby przeszło trzy i pół miliona 
gospodarstw osobniackich, 8.000 spół­
dzielń produkcyjnych i państwowe 
gospodarstwa rolne szybko odzyskały 
czas zagubiony, aby wyrównały obieg 
własnej wskazówki z szybkim rozwo­
jem przemysłu krajowego.

Wiadomo, że nie obejdzie się tu 
bez udziału różnych czynników, prze­
de wszystkim wiedzy i nauki. Wie­
dzy zaś ogrom zmieszczono w książ­
kach, broszurach i czasopismach fa­
chowych. Odpowiednio wykorzystane, 
one także przyspieszyć mogą ruch 
postępowy w gospodarce rolnej. Nie 
pomniejszając znaczenia odczytów, 
zjazdów, żywego słowa agronomów 
i zootechników, a także wzorów prak­
tycznych od przodujących gospodarzy 
— największą jednak skuteczność 
działania przeznaczyć wypada książce, 
zwłaszcza takiej, którą chłop sam so­
bie kupił. Choćby nawet dlatego, że 
bardziej ją sobie wtedy ceni, niż bi­
blioteczną, a poza 
chwili może się jej 
ją pod ręką.

Oto również jedna 
garskich zabiegów o _____  ____ _
kowego, o wiejskiego czytelnika. Na 
razie nie umiemy jeszcze tego dobrze 
robić. Jednak pierwszy krok uczynio­
no. Na „sklepach potrzeb kultural­
nych“ musimy dorobić się doświad­
czenia.

tym w każdej 
poradzić, bo ma

z przyczyn księ- 
klienta jednost-

ROMAN IZBTCKI

Szanujmy czas
Lekarze, zwalczając grypę pracują 

z prawdziwą ofiarnością i poświęce­
niem. Ilość zgłoszeń na wizyty domo­
we sięgała 18 bm. — 3000, w tym by­
ło 1000 wezwań do chorych dzieci. 
Około 250 wizyt niezałatwionych 
18 bm. przełożono na dzień następny 

Lekarze pediatrzy sygnalizują', źe 
ilość wizyt znacznie by zmalała, gdyby 
rodzice starszych dzieci zawiadamiali 
Ośrodki zdrowia, iż w stanie zdrowia 
dziecka nastąpiła poprawa, że gorącz­
ka spadła i że tym samym wizyta le­
karza jest zbędna, względni« można Ją 
odłożyć.

1 tak np. Jedna z lekarek Mokotowa 
odbyła 18. bm. —15 wizyt, z których 
w jednym tylko przypadku dziecko go 
rączkowało i pomoc lekarska była rze­
czywiście potrzebna. U pozostałych 
dzieci stwierdziła tylko bezgorączkowe 
przeziębienie. Rodzice tłumaczyli się tym, 
źe dziecko poprzedniego dnia wieczorem 
miało wysoką gorączkę. Wystarczyło na 
zajutrz zmierzyć temperaturę dziecku od­
wołać wizytę — by lekarz czas poświęco­
ny na niepotrzebne odwiedziny mógł prze­
inaczyć na wizyty naprawdę niezbędne.

Aby ułatwić szybkie zaopatrzenie 
aptek w najbardziej poszukiwane leki 
przedwgrypowe, „Centrofarm“ w po 
rozumieniu z SPA wysłał na miasto 
dwa samochody zaopatrzone w pełny 
asortyment tych leków, a więc w Pi­
ramidon, Aspirynę, Cybalginę, syropy 
IwykrztuAne itd.

Wozy te objeżdżały wszystkie apte­
ki, umożliwiając nabycie potrzebnych 
leków na miejscu. Pozwala to na 
azybkle uzupełnianie ewentualnych 
braków.

Na ogół apteki spisują się dobrze, co 
IItwierdziliśmy w aptece nr 45 przy 
uL Marszałkowskiej, gdzie w niedzie­
le wykonano 240 recept, w aptece nr 
55 przy ul. Poznańskiej, na Nowym 
Świecie, na Mariensztacie, Szpitalnej, 
Brackiej i pl. Komuny Paryskiej.

i siły lekarzy
18 bm. 27 wozów, uzyskanych dzię­

ki pomocy Min. Zdrowia, zasiliło ta­
bor Wydziału Zdrowia. Ogółem sto­
łeczny Wydział Zdrowia dysponował 
40 samochodami. Poszczególne ośrod­
ki dzielnicowe zdobywają wozy na 
własną rękę. Ale jak dotąd instytucje 
wykazują w udzielaniu pomocy ośrod­
kom jeszcze wciąż za małą aktyw 
ność.

19 bm. dyr. Tucholski z Warszawskiego 
Przedsiębiorstwa Piwowarsko Słodowego 
zaofiarował lecznictwu samochód będący 
w Jego dyspozycji w godz. od 8 do 22. 
Zasilił lecznictwo samochodem 1 dyr. Falk 
z „Prasy". Samochodową pomoc zgłosiła 
f CRZZ.

Stołeczny Wydział Zdrowia tak Jak i 
dzielnicowe ośrodki czekają na dalszą 
pomoc w taborze.

II Klinika Dziecięca Akademii Medycz­
nej, kierowana przez prof. dr Miecz. Ml 
chałowicza, przysłała w związku z notatką 
..Życia" z 14 bm. o pomocy lecznictwu 
otwartemu, następujące wyjaśnienie:

„13 bm. Rejon śródmieście nie nawiązał 
żadnej łączności z Kliniką, jak to było po­
stanowione i nie podał żadnych zapotrze­
bowań. 14 bm. Klinika zgłosiła gotowość 
załatwienia 10 wizyt domowych, zaś Rejon 
śródmieście zapotrzebował Jedynie 4, 
które zostały załatwione. #

Poza tym podajemy do wiadomości, że 
od 16 bm. Klinika oddaje do dyspozycji 
Wydziału Zdrowia codziennie, nie wyłącza­
jąc świąt, 2 lekarzy, pomimo, że z 22 le­
karzy Kliniki — 9 jest chorych, 2 — od­
delegowanych do załatwiania wyżej wy­
mienionych wizyt i tylko 11 pracuje w Kli­
nice, pełniąc obok obowiązków lekarskich 
usługowych jeszcze pracę dydaktyczną ze 
studentami Akademii Medycznej i leka­
rzami Instytutu Doskonalenia i Specjaliza­
cji Kadr Lekarskich. Przeciętny czas pra­
cy lekarza wynosi przeciętnie 12 godzin 
dziennie“.
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prac kandydackich
Instytut Nauk Społecznych przy 

FZPR podaje do wiadomości, że 30 
W gmachu Instytutu w Warszawie, 
Stalina 19 odbędzie się obrona prac 
ÖycLackich:

1) Mieczyka w Manę 11, „Krytyka współ- 
©zesnaij katolickiej teorii państwa i pra­
wa“.

Referenci: prof. dr Henryk Świątkowski, 
prerf. dr Kazimierz Opaiek, prof. dr Grze­
gorz Saldier.

2) Samuel Dflr, „Światopogląd Jana Snia 
tfeokiego“.

Referenci: prof. dr Bogdan Suchodol­
ski, prof dr Zdzisław Libera, prof. dr Ste­
fan Drobot.

Początek obrony o godz. 9.
Z pracami 1 ępiniami referentów można 

papoznać się na miejscu w Bibliotece Ln- 
gtytutu.

Wetęp na rozprawę wolny.

Warszawie | iPo raz 
dopiero 

będziemy 
sztukę „Lubow Jarowaja“ 
w Teatrze Polskim. Jest to nie tyl­
ko barwne i emocjonujące widowi­
sko historyczne, ale także monumen­
talny dramat rewolucyjny. O sztuce 
tej mówi reżyser obecnego warszaw­
skiego i zarazem reżyser prapremie­
rowego krakowskiego przedstawienia 
— dyrektor Teatru Polskiego, BRO­
NISŁAW DĄBROWSKI:

— „Lubow Jarowaja“ grana jest 
niemal we wszystkich miastach 1 
miasteczkach Związku Radzieckiego 
i od lat cieszy się tam ogromnym 
powodzeniem. W sztuce tej, w któ­
rej bohaterami są ludzie okresu re­
wolucji, zwykli, prości bohaterowie 
czynu — jest jakaś urzekająca praw­
da i wzniosłość.

Dramat, ju,ki na scenie przeżywa 
bohaterka sztuki, Lubow Jarowaja, 
zmusza widza do głębszego przeana­
lizowania treści sztuki, daje mu obraz 
prawdziwego bohaterstwa.

Teatr Polski w Warszawie, który 
wystaioła „Lubow“ po teatrach dra- 
matycznych w Krakowie, Poznaniu

i
pierwszy

po raz czwarty w Polsce 
już za kilka dni oglądali 

Treniewa

scenie
warszawskiej

Na radiowej antenie

Z sali koncertowej

Proces chuligana
nadZ ÄU,“!atnlCh ?udycjl eyklu pt I aktualności". Polskie Radio
ko p rrr,or,towany r«portaż dźwiękowy z przebiegu rozprawy przeciw
żonvm b?? przed s*de™ Powiatowym w Warszawie, a oskar­
żonym był 20-letni Władysław Krężelewski z Wawrzyszewa.
Nie był to jednak „debiut" młodego wy­

kolejeńca. Sąd i więzienie, to starzy zna 
jomi Krężelewskiego i zawsze z tego sa 
mego powodu — pijaństwo, bójki, pobicie 
najbrutalniejsze obelgi pod adresem prze­
chodniów, nieprzytomne awantury 1 obra 
za moralności publicznej. Jednym słowem 
wszystko to, co z reguły chuligana prowa 
dzi przed stół sędziowski, a o czym od

Recital Barbary Hesse-Bukowskiej
w r. isw, raki ten wysunął ją od razu na czołowe pozycje w polskie! Dianistvee 
Walory, młodej artystki znalazły następnie potwierdzenie w postaci trzeciej naaro 
dy na paryskim konkursie międzynarodowym dla pianistów, im. Mar^uerity L^ng 

nie ballady As-dur nie odbiegało od ogól 
nie przyjętej koncepcji.

Na bis artystka odegrała dwa utwory 
Chopina i wdzięczne „Scherzo" młodego 
kompozytora polskiego Miłosza Magin 

(A. H.)

Taki start artystyczny nakłada na 
artystkę poważne obowiązki stałego po­
głębiania I doskonalenia swojej sztuki, 
stałego podnoszenia jej na wyższy poziom. 
Dlatego też każdy koncert pianistki, każdy 
występ publiczny, szczególnie w stolicy 
musi być rozpatrywany nie tylko Jak<? 
zamknięte w sobie zdarzenie kulturalne, 
ale przede wszystkim Jako rodzaj sprawo­
zdania z odbytej drogi rozwojowej, spra­
wozdania składanego przed społeczeń­
stwem, którego kulturę artystka repre­
zentuje.

Ostatni recital Barbary Hesse Bukow 
sklej zawierał w części pierwszej utwory 
przedklasyczne i klasyczne, część drugą 
wypełniły dzieła romantyków, Schuberta 
• Chopina oraz 3 utwory Klaudiusza De 
bussy. Trudno powiedzieć, w jakim rodzą 
ju artystka czuje się najlepiej. Umie ona 
uchwycić Istotę każdej epoki i oddać Ją 
właściwymi środkami.

Wydaje się, źe najbardziej odpowiada 
artystce klimat epoki klawesynu i w swo­
isty sposób nawiązującego do tej epoki 
impresjonizmu Debussy'ego. Sposób inter­
pretacji chorału Bacha w opracowaniu 
Busonlego świadczył o pogłębieniu świado­
mości artystycznej i dojrzałości pianistki. 
Bardzo osobiście i szczerze zostały wyko­
nane mazurki Chopina, natomiast wykona

Sprawy nieobojętne

POCHWAŁA SZERMIERZY

czasu do czasu dowlacruje się czytelnik z 
prasy.

Radiofonizowany proces ukazał słu 
chaczom plastycznie typowego „przedsta 
wiciela" chuliganerii, z którą władze Poi 
ski Ludowej prowadzą ostrą walkę.

Dobrze się stało, że do szerokiej akcji 
prasowej wymierzonej przeciw chuligań 

■stwti • włącza się -b~Połskfe ftadro.- 'Sprawa 
nabierze przez to powszechniejszego od 
dźwięku, zainteresuje szersze koła opinii 
publiczne!, zmobilizuje ją więcej, dp prze­
ciwdziałania wybrykom amoralnych jeT 
nostek. Reportaż dźwiękowy z procesu 
Krężelewskiego ukazał bowiem w wyjątko 
wo mocnym świetle nie tylko przykłado 
wą sylwetkę chuligana, ale przede wszyst 
kim samą istotę problemu walki z chull 
gaństwem, uwypuklił jej wielkie znaczenie 
społeczne i udowodnił swą plastyczną dra 
matyką, że Jest obowiązkiem każdego 
członka społeczeństwa przyłożenie ręki do 
oczyszczenia naszego życia z nalotów dzi 
kiego awanturnictwa.

Wydaje się jednak, źe w programie 
Polskiego Radia powinno się znaleźć 
mejsce dla tego zagadnienia nie tylko w 
„Muzyce i aktualnościach“. Poza kon­
struktywnie efektownym reportażem 
dźwiękowym — właściwym dla tego ży­
wo prowadzonego cyklu — dużą rolę ma 
tu również do spełnienia i służba infor­
macyjna Polskieqo Radia. Szczególniej 
dzienniki popołudniowy i wieczorny po­
winny walce z chuligaństwem poświęcić 
odpowiednią dozę uwagi.

Z. — AN.

Jeleniej Górze — 
ukazać publiczności warszawskiej 
zbiorowość rosyjską w momencie za* 
zadniczej przemiany w latach Wiel­
kiej Rewolucji. Jako reżyser usiło* 
wałem pokazać bohaterów sztuki Tre­
niewa w ścisłym powiązaniu ze zbio* 
rowością, z ludem, z którym są zwią­
zani, z którym walczą razem, razem 
cierpią i razem śmieją się.

„Lubow Jarowaja“ — to sztuka 
n wskroś realistyczna. Treniew, jak 
to opowiada w swoich wspomnieć 
niach •— czerpał materiał do swego 
dzieła z własnych przeżyć rewolucyj­
nych i szereg postaci wymodelował 
z natury. Socjalistyczna ideologia 
utworu tkwi mocno w realiźmie wyi 
darzeń.

Zespół Teatru Polskiego — kończy 
dyr. Dąbrowski — włożył dużo pra­
cy i zapału w przygotowanie tego 
przedstawienia — ocenę naszego wy^ 
siłku pozostawiamy widzom.

W „Lub-ow Jarowaja“ wystąpią; Zofia 
MAŁYNICZ jako Lubow Jarowaja, Mie­
czysław MILECKI - Michał Jarowoj, Ma- 
ria GORCZYŃSKA - Panowa, Gustaw 
DUSZYŃSKI (Maciej MACIEJEWSKI) — 
Roman Koszkm, Aleksander DZWONKÓW- 
SKI — Szwandia, Tadeusz CYGLER —• 
Chruszcz, Stanislaw ŻELEŃSKI - Mazu- 
chm. Wiadysław HAŃCZA - Groznoj, Jan 
CIECIERSKI — prof. Gornostajew, Maria 
DULĘBA — Helena Gornostajewa.

W pozostałych rolach: s Kostecka, F. 
Dominiak, L. Pietraszkiewicz, A. Bogucki, 
J. Składanek, M Żabczyńska, H Michal­
ska, Z. 2yczkowska, T. Kosudarski, t Ja­
strzębowski, K Dejunowicz, J Maliszeu'- 
ski, Z. Obuchowski, J Macherska, T. Su­
rowa, Z. Chmielewski, Z. Lubelski, K. Wy 
drzyńska, A. Łubieńska. M Chrzanowska, 
R. Dereń, A. Nowosielski, W Sheybal, K. 
Janus, Z. Stok, Z. Oksza, E. Szupelak* 
Gliński, J Braikowski, r Rogalski, R. pi- 
kulski, J. Swirtun, T. Dymek, e. Brodo- 
wicz-Turska, J. Sokołowska, R. Kosso. 
budzka, T. Czechowska, E. Karska, A. Ro- 
landowa, A. Bukowska, M Danecki, H. 
Rzętkowskl, L Kozłowski. K Koziołkie- 
wicz, E. Drabik-Witkowska, I. Oberska ML 
Pawluśkiewicz, z Bończa-Tomaszewski.

„Lubow Jarowaja“ ukaźe się w Insceni­
zacji t reżyserii B. DĄBROWSKIEGO, W 
dekoracjach A STOPKI i kostiumach J. 
WIŚNIEWSKIEGO.
•u.'sr* t (KOS)

Na zdjęciu: scena zbiorowa na bul 
warze — Lubow Jarowaja (Zofia Ma- 
łynicz) namawia współtowarzyszy do 
ratowania życia garstki rewolucjoni- 
stów, skazanych na śmierć przez kontr 
rewolucjonistów.

Foto Wł. Piotrowski

Teatr Satyryków
w Hali Mirowskiej

Komitety rodzicielskie przy szkołach 
TPD nr 1 (Gocławska 2/4) i liceum im. 
Mickiewicza (Paryska 25) urządzają 
7 lutego o godz. 11 rano w Hali Mi­
rowskiej wielki koncert Teatru Saty­
ryków. Bilety w cenie od 3 do 15 zł 
do nabycia w Komitetach Rodzicieb 
skich lub w „Orbisie“, Bracka 16.

Ostatnie wydawnictwa
MOSKIEWSKI UNIWERSYTET PAŃSTWO­

WY IMIENIA M. W. ŁOMONOSOWA — 
Z dziejów filozofii rosyjskiej. Zbiór arty­
kułów. Tłumaczyli Z. Bogucki, E. Grochow­
ska, Z. Niecman, B. Strumińskl. Książka 
1 Wiedza. Str. 056. Cena zł 33.

ANNA KARAWAJEWA — Ojczyzna. 
Przełożyli z rosyjskiego Jerzy Brzęczkow- 
ski, Jadwiga Dmochowska, Eugeniusz Kań­
ski. Książka i Wiedza. Str. 1004. Cena 
zł 32,50.

M. M. SCHEINMAN — Watykan w latach 
drugiej wojny światowej. Książka i Wie­
dza. Str. 406. Cena zł 9,60.

KRÓL DICKENS — Wielkie nadzieje. 
Przełożyła z angielskiego Karolina Bey 
lin. Książka I Wiedza. Tom I, str. 259. Tom 
II, str. 236. Cena tomu I i II zł 12,80.

NINA RYDZEWSKA — Ludzie z węgla. 
Książka i Wiedza. Tom III, str. 300. Cena 
zł 12.75.

SZKICE Z DZIEJÓW ŚLĄSKA - pod re­
dakcją Ewy Maleczyńsklej. Książka I Wie­
dza. Str. 361. Cena zł 12.

GRAŻYNA WOYSZNIS-TERLIKOWSKA — 
Zaminowane pola. Opowiadanie o Nowych

TABELA WYGRANYCH
9 Krajowej Loterii Pieniężnej

1 Dzień ciągnienia I rzutu 9 K. L. P. dnia 19 stycznia 1954 r.
f Wygrane po 40.000 zl padły na Nr 

34642 55130
2 Wygrana 20.000 zl padła na Nr 5899

Wygrane po 10.000 zl padły na Nt
Nr 449 20163 38297 59370 94210

Wygrana po 5.000 zl padły na N 
Nr 1324 3408 35641 58789 69096 7039 
74380 82085 94610 110139

Wygrane po 2.000 zł padły na N 
Nr 6101 8614 10327 13689 1478
«15392 15781 17478 18227 19744 2018" 
23101 23369 30445 30574 46069 5217u

55524 57563 63388 71678 77997 88841 
92070 94924 101477 104931 105366
U 2787 119564

Wygrane po 1.000 zl padły na Nr 
Nr 206 1487
10038
>2178
2525
12531
55287
75492
94429
112257 117749 118129,

1063b
22605
32800
43092
63982
76032
100761

1610 2608 2661 3088 6920 
14660
24303
33529
43274
67527
77860

106523

15318 
25716 
34696 
43866 
67896 
78766

18785
28836
40748
46115
73245
86130

109310

20568
32255
42167
51190
74677
92063 

109622

Tychach. Książka i Wiedza. Str. 134. Ce­
na zł 2,50.

STEFAN ARSKI — Przeklęte lata. Wy­
danie II rozszerzone. Książka i Wiedza. 
Str. 109. Cena zł 1.80.

KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI — Reportaż 
pedagogiczny. Książka i Wiedza. Str. 75. 
Cena zł l,45.

I. M. SZATOW — Moja praca w Radzie 
Moskiewskiej. Tłumaczyła z rosyjskiego 
D. Janiszewska Książka l Wiedza. Str. 71. 
Cena zł l,70.

O. WAGNER — O dialektyce marksi­
stowskiej. (Opracowane na podstawie ste­
nogramu wykładów wygłoszonych w Szko­
le Partyjnej dla pracowników kultury I 
oświaty przy KC PZPR). Książka i Wie­
dza. Str. 180. Cena zł 3,10.

WYDZIAŁ PROPAGANDY I 
KC PZPR — O imperializmie, 
dla szkół politycznych. Część 
i Wiedza. Str. 68. Cena zł l.

W KUTEJSZCZIKOWA l A. __ _____
Pablo Neruda. Tłumaczyła z Języka rosyj 
skiego M. Okołów-Podhorska Wiedza Po 
wszechna Str. I4l. Cena zł 3.

L. FRIDLAND — Na drogach osiągnięć 
nauki. Tłumaczyli z języka rosyjskiego 
Zygfryd Beer i Irena Wyszomirska. Wie­
dza Powszechna Str. 454. Cena zł 19 50.

FLORIAN BARCIŃSKI — Człowiek zmie­
nia oblicze ziemi. Wiedza Powszechna Str. 
183. Cena zł 6,60.

F. WEJTKOW — Opowieść o twórcach 
teleqrafu. Tłumaczył z języka rosyjskiego 
S. Hiszpański. Wydanie II. Wiedza Po­
wszechna. Str. 2U. Cena zł ll

JANINA DOBROWOLSKA — Twoje dziec­
ko może uczyć się lepiej. Wydanie II. Wie 
dza Powszechna. Str 75. Cena zł 2,20.

I. IWANOW — Jak przesuwa się domy. 
Tłumaczył z Języka rosyjskiego St. Szy­
mański. Wiedza Powszechna Str. 67. Ce­
na zł 2.

E ŁUKINA — Ptasie miasteczko. Tłu­
maczyła z języka rosyjskiego N. Drucka. 
Wydanie II Wiedza Powszechna. Str. 212 
Cena zł 7.80.

I. DIEMIENTJEW — Kanał Sueskl. Tłu 
maczył z języka rosyjskiego K. Więckow­
ski. Wiedza Powszechna. Str. 48. Cena zł 
2,10.

Wr. JERUZALIMSKI ■— Obok kierowcy. 
Tłumaczył z języka rosyjskiego A. Lieb- 
feld. Wydanie II. Wiedza Powszechna, Str. 
307. Cena zł 11,50.

AGITACJI
Materiały 

II. Książka

SZTEJN —

Austria nie jest potęgą w szermierce, 
Jak Węgry czy wiochy, ale trzeba prze- 
cięż pamiętać, że na ostatnich Igrzyskach 
Olimpijskich dwaj Austriacy: Lechner i 
Plattner walczyli w finale szabli, a zespól 
austriacki wszedł do półfinałów drużyno­
wych (podobnie zresztą jak Polacy). Prze­
ciwnik Jest więc poważny i w żadnym ra­
zie nie do zlekceważenia. Ich najsilniej­
szą bronią Jest szabla, naszą też.

W ub. niedzielę pokonaliśmy Austria­
ków 9:1 (w szabli 4:0!) rozpoczynając tym 
zwycięstwem międzynarodowe kontakty w 
roku 1954. J

Nie za ten jednak sukces chcemy dziś 
głosić pochwałę szermierzy, choć przecież 
ma on również swój ciężar gatunkowy 
Chcemy ich pochwalić za sumienną, rze­
telną, długofalową pracę, dzięki której 
uzyskali wiele wartościowych sukcesów, 
dzięki której zdobyli poważną pozycję w 
szermierce światowej i sprawili, że na wy­
niki ich spotkań czekamy bez niepokoju.

Wiele Jest w tym zasługi trenera szer­
mierzy Węgra mjr. P. Kevey'a i ofiar­
nych działaczy sekcji, jednak oddajmy — 
co należy — zawodnikom. W naszym spor­
cie dzk-e się tak zazwyczaj (niestety), że 
zawodnicy, którzy uzyskają poważne su­
kcesy, zapominają o obowiązku sumiennej 
pracy, zapominają o treningu. Forma spor­
towa jest jednak kapryśna 1 lubi, żeby 
o nią dbać. Nie szczędzą tej dbałości ni­
gdy szermierze. Pracują z zapałem 1 sze­
rokie rzesze sympatyków sportu nie drżą 
w niepokoju o wynik międzynarodowego 
spotkania-

Oto prawdziwi sportowcy. Brawo!

 ptr.

SZCZĘŚCIE

Dwa kapelusze i dwie 
czapki, które hulający o- 
•tatnio w Warszawie wi­
cher zrzucił przechodniom 
albo pasażerom tramwa­
jów w sobotę z głów na 
pl. Unii, są do odebrania 
w dziale ogłoszeń „Życia“, 
ul. Marszałkowska 3/5.

Oddawca tych kapeluszy 
1 czapek zapytuje jednak, 
czy kto z przechodniów 
nie zna.lazł — też na pl. 
Unii — Jego czapki, którą 
mu zerwał wiatr w tym sa­
mym czasie.

TYLKO
DLA DOROSŁYCH

Dokąd mamy się schro­
nić przed śniegiem i desz-

Wędliny powinny smakować 
nie tylko komisji

— Gdzie produkują obecnie najlep­
sze wędliny?

— W Warszawie. Tak orzekła ko­
misja zbadawszy 10 gatunków kiełbas 
— przeważnie popularnych — wyko­
nanych w masarniach zarządzanych 
przez Związek Spółdzielni Spożywców 
w całym kraju. Narada, połączona z 
kosztowaniem wędlin odbyła się w 
czasie narady kierowników masarń 
ZSS, zorganizowanej w Warszawie. 
Rzeźników warszawskich reprezento­
wał „Żubr“. Wyroby tej spółdzielni 
otrzymały pierwszą lokatę. Na dru­
gim miejscu znalazły się wędliny z 
Poznania. Na trzecim miejscu — wy­
roby spółdzielni woj. warszawskiego, 
na czwartym — ze Stalinogrodu, na 
piątym — z Krakowa. Ogólna ocena 
wyrobów wypadła raczej dobrze. Naj­
ważniejszym mankamentem przy oce­
nie był niezbyt estetyczny wygląd 
przedstawionych do kosztowania wy­
robów.

Ocena komisji nie zawsze pokry­
wa się z opinią konsumentów. Ich 
zdanie winno być jednak dla ZSS 
najważniejsze, bowiem 484 zakłady 
masarskie produkujące setki ton

wyrobów z wieprzowiny, 195 zakła­
dów wędliniarskich specjalizujących 
się w produkcji wyrobów z koni­
ny, zaopatrują blisko połowę mie­
szkańców naszych miast w kiełbasy. 
Jakość wyrobów mięsnych ZSS 
winna zadowolić nie tylko kierow­
ników komisji smakowych, ocenia­
jących wyroby według ich zgodno­
ści z recepturami Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mięsnego, ale win­
na smakiem i wyglądem odpowia^ 
dać konsumentowi.
W czasie narady wręczono 26 przo­

dującym pracownikom zakładów i 
oddziałów nagrody. 20 pracowników 
masarń ZSS nagrodzono dyplomami 
uznania, (ł)

GIUKDANO BKUNO 
PRZED 

TRYBUNAŁEM INKWIZYCJI 
Akta procesu 

Przełożył z włoskiego 
Wacław Zawadzki

Okruchy Stolicy
czem — pytają mali pasa­
żerowie odjeżdżający z 
dworca Warszawa - Śród­
mieście? Dyrekcje PKP, 
przewidując takie pytanie 
przygotowała dda nas od­
powiednie pomieszczenie 
Ale cóż, dorosłych też mróz 
nie oszczędza 1 zajęli oni 
„prawem kaduka" naszą 
poczekalnię, nie pozosta­
wiając dla nas ani odrobi­
ny miejsca.

W imieniu — 
zmarzniętych — 
warziyszy proszę _______ t
Dyrekcję PKP aby pomo­
gła odzyskać nam utraco­
ną poczekalnię, a dla doro­
słych przeznaczyła inne po­
mieszczenie. — Z poważa­
niem Brzdąc.

równieź 
współto- 
kochaną

PIĘKNE 
A BRZYDKIE

Jakże okazałe i piękne 
zarazem jakże zakurzo­

na honorowym
a
ne stc|ą, 
miejscu w kwiaciarni przy 
zbiegu ulicy Kruczej 1 al 
Jerozolimskich, palmy cie­
plarniane. A przecież tak 
łatwo przydać tym rośli­
nom więcej urody przez 
zdjęcie z nich patyny nie­
porządku Wystarczy jedna 
(sucha, bo od wody mogą 
sdę palmy przeziębić) ście- 
reczka i trochę dobrych 
chęci.

PODWÓJNE 
ZMARTWIENIE

Szkole TPD nr 9 przy uL 
Kopernika należy się jakaś 
nagroda za doskonałe wy­
niki w zbiórce makulatury 
i odpadków 10 kubłów od 
śmieci pełnych gazet, zapi­
sanych zeszytów, torebek 
od śniadań (j ze śniadania­
mi) oraz duże lilości szkła 
z... 25 powybijanych szyb— 
to przecież niemały plon. 
Tylko.

Tylko, że teraz gazety 1 
zeszyty „zbiera" po ulicach 
wiatr, bo kubły od śmieci 
to chyba nienajlepsze 
miejsce na makulaturę, 
której w dodatku nikt nie 
chce zabrać z takiego miej-* 
sca.

Jeszcze o grypie

Obrona



Str. « ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Naszym zdaniom

wrześniu ub. r. przy ORZZ po­
woje wódzki kolektyw instruk- 
ariystycznyeh, który postawił 

za cel dokształcanie instrukto-

Nie „dziko“ a kolektywnie
We 

wsiał 
torow 
sooie
rj-w ustalając wspólne działanie w ich 
pracy nad rozwojem i podnoszeniem 
poziomu oddanych im pod opiekę ze­
społów artystycznych oraz przez pro­
wadzenie ewidencji i weryfikacji za­
pewnić zespołom właściwy dobór 
kadr instruktorskich. W tym też celu 
kolektyw organizuje co miesiąc kurso- 
koaferencje, na których 
w jaki sposób powinna 
współpraca instruktorów

Niestety w tych tak 
obradach nie biorą jeszcze 
wszyscy opiekunowie, którzy sprawu­
ją instruktaż nad zespołami. Dotych­
czas bowiem spisem objęto 80 in­
struktorów. Liczoa ta nie jest jednak 
ostateczna. Bowiem drugie tyle in­
struktorów działa jeszcze „na ślepo’4 
i nie nawiązało dotychczas kontaktu 
z kolektywem. Winę za to ponoszą 
przede wszystkim zarządy okręgowe 
poszczególnych związków, ściślej wy­
działy fe. o. tych związków. Ponieważ 
ten tolerancyjny stosunek wydz. k. o. 
dyrekcji zakładów, które zatrudniają 
działających „dziko“ insrtuktorów 
do pracy w ruchu amatorskim unie­
możliwia osiągnięcie lepszych wyni­
ków w pracy ruchu amatorskiego, na­
leży ściśle przestrzegać, aby do pra­
cy w kierowaniu zespołami powoływa 
no osoby mające pełnomocnictwo ko­
lektywu. Ponadto wszystkich tych, 
którzy kierują zespołami a nie współ­
pracują z kolektywem obowiązkowo 
nakłonić, aby kontakt ten podjęli na­
tychmiast.

Usunięcie przypadkowych instruk­
torów pozwoli bowiem zlikwidować 
braki natury społeczno - ideologicznej 
w repertuarach „amatorów“, co nie­
wątpliwie wpłynie na dobre przygoto­
wanie zespołów amatorskich do tego­
rocznego festiwalu artystycznego z o- 
kazji dziesięciolecia Polski Ludowej. 
Zadecyduje to również i o wynikach 
poziomu artystycznego w olsztyńskim 
ruchu amatorskim, (zb)

omawia się 
układać się 
z zespołem, 
potrzebnych 

udziału

DZIEŃ OLSZTYNA

ZARZĄD Woj. ZMP w Olsztynie 
wraz z Komendą Wojewódzką PO 
„Służba Polsce“ i Żarz. Woj. ZSCh 
organizuje wielki konkurs młodzie­
żowy na temat związany z życiem 
brygad w SP. Celem jak najszersze­
go zainteresowania młodzieży tym 
konkursem organizatorzy zwracają 
się do władz szkolnych, organizacji 
związkowych i społecznych oraz do 
zarządów okręgowych PGR o delego­
wanie w dnia 21 bm. na godzt 10 
do Żarz. Woj. ZMP swych przedsta­
wicieli celem wspólnego omówienia 
szczegółów Związanych z końKUrsem.*

„NOWOCZESNA" — zwać się bę­
dzie nowa restauracja, którą nieba­
wem otrzymają mieszkańcy Olszty­
na. Nazwę tę wybrali sami olsztynia- 
cy w drodze Konkursu, w którym 
pierwsze miejsce zajął oo. Antoni 
Wiśniewski a drugie — ob. Anna 
Kolendo. Zwycięzcy konkursu nagro­
dzeni zostali 
micznymi“.

nagrodami „gastrono-

*
GO^>Z. 9 w świetlicy21 BM. O

ekspozytury PCD odbędzie się nara­
da proaukcyjna, połączona z rozda­
niem nagród pracownikom, którzy 
wyróżnili się w pracy w ciągu ubie­
głego roku.

Spółdzielcy dzielą dochody
PRZEKONYWAJĄCE BILANSE

(il) Wiele spółdzielni produkcyjnych w woj. olsztyńskim zakończyło już I mający na utrzymaniu chorą matkę 
całkowicie obliczenia dochodu za rok ub. Podział wygospodarowanego do­
chodu przeprowadzi w br. ogółem 380 spółdzielni. Jeszcze rok temu licz­
ba gospodarstw kolektywnych bilansujących całoroczną działalność nie 
przekraczała 120. Z porównania dwóch wymienionych cyfr wynika, że 
idea spółdzielczości produkcyjnej staje się z każdym rokiem coraz bar­
dziej masową i ogarnia coraz większe rzesze chłopów pracujących 
dualnie.
Bilanse za rak ub. wykazały przy 

tym dużą wyższość gospodarki spół­
dzielczej nad indywidualną. Dowody 
te znaleźć można w działalności ta­
kich spółdzielni jak Kekity, Mortęgi, 
Brusiny, Jaglak i wielu innych.

W spółdzielni Jaglak dniówka ob­
rachunkowa wyniosła: 16 kg zboża 
i 31 zł gotówką. Otto Walcndzik, któ­
ry wypracował w ciągu ub. r. ogółem 
535 dniówek obrachunkowych otrzy­
mał w ogólnym rozrachunku 85 q 
zboża i 16.585 zł gotówką. Jeszcze 
większy dochód za swoją pracę uzy­
skał jego towarzysz Juliusz Wagner, 
który wypracował 642 dniówki obra­
chunkowe. Wagner w ogólnym roz­
rachunku otrzymał 102 q różnych 
zbóż oraz 19.900 zi.

Emil Paczyński z tej samej spół­
dzielni, który w ciągu ub. r. wypra­
cował 483 dniówki otrzymał ogółem 
77 q zbóż i 14.973 zł gotowką. W Ja- 
glaku za jedną dniówkę spółdzielcy 
otrzymywali w samych tylko natu- 
raliach: 2,20 kg żyta, 7 kg pszenicy, 
0,8 kg jęczmienia, 4 kg owsa i 2 kg 
mieszanki. W spółdzielni produkcyj­
nej Lechowo w pow. braniewskim 
jeden z przodujących chłopów otrzy­
mał za rok pracy w kolektywie 81 q 
zboża i 7641 zł gotówką.

Jeszcze lepsze wyniki osiągnęli za 
ten sam okres czasu spółdzielcy z 
Brus in. Nadzieja Osiejczuk za 512 
dniówek obrachunkowych otrzymała 
po zamknięciu bilansu rocznego: 51 q 
zboża, 20 q ziemniaków, 35 q bura­
ków pastewnych, 40 q siana, 20 q 
słomy, 112 kg cukru i 5.632 zł go-

indywi-

Jakuba
zarobiła

tówką. Przodująca rodzina 
Nazaruka (łącznie 4 osoby) 
w ciągu roku 138 q różnych zbóż, 55 q 
ziemniaków, 97 q buraków pastew­
nych, 111 q siana, 55 q słomy, 305 kg 
cukru i 15.279 zł. Rodzina Nazaruka 
wypracowała ogółem 1389 dniówek 
obrachunkowych.

W spółdzielń; produkcyjnej Maru­
ny 17-letni Wiesław Chodorowski,

i dwoje rodzeństwa wypracował w 
minionym roku 454 dniówki, za któ­
re otrzymał w ogólnym rozrachunku 
31 q zboża 1 4064 zł gotówką.

W zebraniach dorocznych bilansu­
jących działalność gospodarczą spół­
dzielni, liczny udział biorą gospoda­
rujący indywidualnie chłopi. Przeko­
nują się oni naocznie, iż praca w go­
spodarstwie kolektywnym daje zna­
cznie lepsze wyniki niż w pojedynkę, 
i że praca ta popłaca, pomnażając do­
brobyt członków i ich rodzin.

Udział chłopów w tych zebraniach 
jest najlepszą propagandą spółdziel­
czości produkcyjnej i kolektywnego 
gospodarowania.

„Siła wyższa”, czy... brakoróbstwo■■ ■

Dlaczego PRW zGdańska
nie dotrzymuje terminu umów?

(1) Przedsiębiorstwo Robót Wiertni 
czych w Gdańsku, które od dłuższego 
już czasu wykonuje wiercenia no­
wych studzien na terenie naszego 
miasta (celem zasilenia sieci wodo­
ciągowej w brakującą wodę), nie do­
trzymało przewidzianych w umowie 
terminów. Dwie już dawniej rozpo­
częte studnie w północnej i zachod­
niej dzielnicach miasta miały być u- 
kończone na 31 grudnia ub. r. Jedną 
z przyczyn tej zwłoki były kamienie 
polodowcowe zalegające grunt na li­
nii wierceń.

Ale przeszkody te, według opinii 
kierownika miejskiego przedsiębior­
stwa wodno-kanalizacyjnego ob. Rau­
be zostały usunięte i przedsiębior­
stwo gdańskie nie może już obecnie 
tłumaczyć się „siłą wyższą“. Przy­
czyną opóźnienia jest, jego zdaniem, 
niezaradność i niedbalstwo kierow­
nictwa robót wiertniczych, które nie 
daje sobie rady, mimo wszechstron-. 
nej pomocy ze strony miasta.

Nie wchodząc w meritum wynikłe­
go na tym gruncie sporu między in-

westorem a wykonawcą, oczekujemy 
w tej sprawie miarodajnych wyjaś­
nień ze strony prezydium MRN, któ­
re swego czasu zapowiadało zakoń­
czenie robót i włączenie 2 nowych 
studzien do sieci jeszcze w 1953 r. 
Tymczasem deficyt wody w wielu 
dzielnicach, miasta istnieje nadal i 
wciąż nie wiadomo, kiedy nareszcie 
zostanie usunięty.

We własnym interesie

Nie wolno lekceważyć
wyborów do komitetów blokowych

Zbyt mało trosk) i zainteresowania 
poświęcają mieszkańcy Olsztyna spra­
wie przeprowadzanych obecnie wy­
borów do komiteiow blokowych. Ak­
cja sprawozdawczo-wyborcza trwa od 
16 listopada ub. r. Plan wyborów 
przewidywał zakończenie ich w stycz­
niu. Tymczasem do chwili obecnej 
wyborów dokonało tylko około 50 
proc, komitetów.

W kom. blokowym Nr 5 już po raz 
trzeci naznaczono wybory. Przewod­
niczący ob. Aleksander Potocki nie 
stara się zupełnie, aby frekwencja 
wymagana na zebraniu poprawiła się. 
nie usiłuje zorganizować akcji, nie 
pomaga w tym instruktorowi KB z 
MRN ob. Trześniowskiemu. Słowem 
—nie kontaktuje się w ogóle z władza 
mi administracyjnymi. Wyjjadek —<11* 
stety — jakich wiele. Podobnie bo­
wiem wygląda sprawa wyborów w 
komitecie Nr 6, gdzie przewodniczą­
cym jest ob. Piotrowicz i kom. Nr 13 
Przewodniczący tego komitetu ob. 
Krzemieniewski nie stawił się nawet 
na imienne wezwanie do prez. MRN 
i lekceważy sobie wszelkie zarządze­
nia.

Często wina leży po stronie samych 
mieszkańców. W dniu 5 bm. wyzna­
czono wybory w komitecie Nr 65 przy 
ul. Moniuszki. Mimo ogłoszeń i we­
zwań na zebranie nie przybyła ani 
jedna osoba. Dowodzi to tego, że wie­
lu z na* lekceważąco traktuje tak 
ważną przecież akcję wyborczą.

Jadą wozy z lodami

nicy skupu i kontraktacji wraz z 
agentami w oparciu o wytyczne na­
kreślone przez IX Plenum zdążając 
do podniesienia stopy życiowej na 
wsi podjęli dodatkowe zobowiązanie 
zakontraktowania 5 ha lnu ponad 
plan, by w ten sposób uczcić II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. (Ap).

śladem naszych interwencji
PREZYDIUM PRN W BRANIEWIE, po­

wiadomiło nas, że ob. J— — 
rym pisaliśmy w 
prezesa“ — został 
stanowiska.

Jan Kim, o któ- 
notatce „ZabaWy pana 
usunięty z zajmowanego

♦
ORNECIE zostanie grun- 

cdmalowany j w£i ©montowany.
LOKAL KZG W

town.e _ _ _ ___________
Znikły już pajęczyny 'i brudne obrusy, 
poprawiło się również zaopatrzeń..© bufo tu

♦
PZGS w BISKUPCU wyjaśnia, że praco­

wnicy odpowiedzialni za niedbałe rozłado­
wywanie wagonów z nawozami sztuczny­
mi zostadi upomnień i. GS w Bisztynku 
nie dopuści w przyszłości do marnotraw­
stwa.

I

GS w STAWIGUDZIE jako pierw­
sza w pow. olsztyńskim wykonała 
kampanijny plan kontraktacji grupy 
roślinnej we wszystkich rodzajach. 
Wykonanie planu zawdzięczać nale­
ży aktywnej pracy zarówno pracow­
ników GS jak i agentów kontrakta­
cji oraz aktywu gromadzkiego.

W związku z przedterminowym 
wykonaniem planu wszyscy pracow-

CO i GDZIE?«
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — „Grzech“, godz.
KINA (wg informacji CZK)

Polonia — „Wiosna“, godz. 17 i 19 30 
Odrodzenie — „Leniin w październiku“, 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Lenin w 1918

17 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna 
re Miasto

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 
1 22-22.

Straż Pożarna — tel. 08
KINA

Giżycko — 
Kętrzyn —

mark“
Węgorzewo 

melodie“
Ostróda —
Iiawa
Nowe Miasto — Warszawa

II cz.
Braniewo — Zalew — „Człowiek z ka­

rabinem“
Reszel — Metal — „Podstęp swatki“ 
Olsztynek — Grunwald — „Noc majowa“ 
Lubawa — Pokój — „Przełom“ I s.
Susz — Syrena — „Rewizor“ 
Bartoszyce — Zryw — „Lubow J arowa - 

ja“ II s.
Lidzbark — Capitol — „Lubow Jarowa ja“ 

I s.
Szczytno — Jurand — „Przygoda na Mo­

rzu Czerwonym“
Biskupiec — ZotoieTZ — „Zagubione me­

lodie“
Mrągowo.— Mazur — „Kawaler Złotej 

Gwiazdy“
Mikołajki — Żagiel — „Dwaj żołnierze“ 
Pisz — Stolica — „Tajemnica linii okrę­

towej“
Działdowo — Huta — „Młoda gwardia“ 

I s.
Lidzbark — Plon — „Pod tureckim jarz­

mem“
Nidzica — Droga — „Wśród ludzi“ 
Orneta — Żerań — „Nierozłączni przyja­

ciele“
Morąg — Adria — „Niezwyciężeni“ 
Pasłęk — Zwycięstwo — „Sprawa do za­

łatwienia“

JDruÄ RSW i^KASA“ Marszałkowska 3/5 
5-B-11228

19

r.“, godz.

nr 2, Sta-

82, tel. 09

W WOJEWÓDZTWIE
Fala — ,,Bi'aly kieł“ 
Gwiazda — „Wesoły jar-

Manlfest — „Węgi-eiskie

Świt — „Kotowski“ 
Lenino — „Śnieżka“ 

, Przełom“

Walczymy wszyscy o podniesienie 
stopy życiowej. Komitety blokowe 
mają tu wielkie pole do popisu. Jako 
najniższe ogniwo władzy ’erenowej 
najbardziej związane z terenem znają 
najdokładniej jego potrzeby Zakres 
uprawnień komitetów blokowych jest 
ogromny a praktyka wykazała, że 
dobrze funkcjonujący komitet może 
zrobić wiele dla poprawy miejscowych 
warunków kulturalnych i bytowych 
ludności.

Dlatego — nie lekceważmy akcj‘i 
wyborczej. (td)

Kłopoty z pieczywem
w Braniewie

Braniewo zaludnia się coraz bar­
dziej. toteż zachodzi potrzeba roz­
szerzenia punktów nandiu uspołecz­
nionego Taką bardzo palącą sprawą 
jest w Braniewie uruchomienie jesz­
cze chociażby dwóch sklepów ze sprze­
dażą pieczywa, przez co zlikwidowa­
ne zostałyby istniejące dotychczas ko­
lejki, które tworzą 
karniami przeważnie 
południowych

Zdarzają się też 
że pracujący dłużej 
chleba, bo istniejące 
dostatecznie zaopatrzone i często w 
nich brak chleba.

Należałoby, aby braniewska PSS 
pomyślała o usprawnieniu zaopatrze­
nia mieszkańców miasta w chleb.

Kor. OB.

się przed pie- 
w godzinach po­

nieraz wypadki, 
nie mogą kupić 
2 sklepy nie są

JUZ NAJWYŻSZY CZAS
pomyśleć o... letnich upałach

Lód podobnie jiak i inne artykuły 
niezbędny jest dla przemysłu spo­
żywczego. Służy on do przechowania 
w stanie świeżym ryb, mięsa, arty­
kułów mlecznych i innych przetwo-

Dlaczego PZU milczy?

Co jest z przyznanym odszkodowaniem
- pytają gospodynie wiejskie z Górowych

Nasza korespondentka ob. Nadrow- 
ska z Górowych donosi o wykonaniu 
przez koło gospodyń 'Wiejskich zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR. Ob. . Ńadrowska pisze 
m. m.:

Zobowiązałyśmy się dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR zwerbować do kon­
kursu hodowlanego na rok 1954 — 
50 kobiet. Zobowiązanie wykonałyś­
my, werbując 53 kobiety. Dodatkowo 
zorganizowałyśmy kolo GW w gro­
madzie Gontyn. Do konkursu zgłosi­
ło się tam już 7 kobiet. Kobiety z 
przysiółka Gontynek przystąpiły do 
nowego koła w liczbie 9 osób, zobo­
wiązując się zwiększyć hodowlę trzo-

W noclegowni kolejarzy w Nidzicy
brud większy niż na parowozie

Praca kolejarzy a szczególnie ma­
szynistów i konduktorów jest odpo­
wiedzialna i ciężka. Bardzo często 
przecież są w drodze a w związku z

koło

Ptak był 
skrzydło, 

a następ-
Giżycka, 

pod opie-

Orła-bieliką
schu ytano na jez. Tryt

W szuwarach jeziora Tryt
PGR Perkuny pow. Giżycko schwy­
tano młodego orła-bielika. 
ranny i miał uszkodzone 
Orła umieszczono w klatce, 
nie przetransportowano do 
gdzie go opatrzono i oddano
kę członków koła myśliwskiego Nr 1. 
Po wyleczeniu orzeł został dostarczo­
ny do Ogrodu Zoologicznego w War­
szawie.

Mimo młodego wieku orzeł był do­
brze zbudowany. Dziób ptaka miał 
8 cm długości, a rozpiętość skrzydeł 
wynosiła 2,5 metra.

Jak wiadomo orły znajdują się pod 
ochroną i pod żadnym pozorem nie 
wolno ich niszczyć. W północnej czę­
ści naszego kraju znajdują się tylko 
dwa rezerwaty, w których orły żyją 
w stanie 
duje się 
naszym 
Ostatnio 
się tych 
Szczytno. Jednak stały ich pobyt w 
tym rejonie nie został dotąd stwier­
dzony. (p)

dzikim. Jeden rezerwat znaj- 
na wyspie Wolin, a drugi na 
terenie w puszczy piskiej. 
zaobserwowano pojawienie 
ptaków w lasach powiatu

tym spędzają noce w pociągach 
w hotelach lub w przystacyjnych po­
kojach noclegowych. Stąd też dyrek­
cja okręgowa kolei oraz poszczegól­
ne odcinki drogowe winny zwracać 
szczególną uwagę na stan tych po­
mieszczeń, a więc na ich higienę i 
wygląd, estetykę i porządek.

Lecz jest, niestety, odwrotnie. Np. 
w Ostródzie lokal hotelowy, gdyby 
nie był śmietnikiem, mógłby z powo­
dzeniem służyć za lodownię. Nie pra­
cuje tam w ogóle samorząd, a „czer­
wony kącik“ trzeba by raczej nazwać 
martwym kącikiem. A przecież z ho­
telu tego korzysta kilkudziesięciu 
pracowników dziennie.

A noclegownie? Niektóre są tak 
ciasne i brudne, że drużyny pocią­
gów boją się w nich sypiać. Maszym 
ści twierdzą, że w noclegowni na sta­
cji nidzickiej można się gorzej zabru­
dzić niż na parowozie.

Na cele te są przecież kredyty. Nie­
stety, nie ma tylko komu zatroszczyć 
się należycie ich wykorzystaniem, a 
tym samym zapewnić ludziom pracy 
odpowiednie warunki wypoczynku.

(b)

albo

dy, drobiu i królików. Mają one wie­
le trudności, ale postanowiłyśmy 
przyjść im 'pomocą? Pierwszą z tych 
trudności to nie załatwiona dotych­
czas sprawa odszkodowania z PZU w 
Olsztynie. 30 września wybuchł w 
Gon tynk u pożar. Spaliła się stodoła, 
a w niej zboże czterech gospodarzy. 
Dochodzenie przeprowadzono oraz u- 
stalono odszkodowanie lecz PZU nie 
wypłaciło go dotychczas. Kobiety za­
miast rozwijać hodowlę niszczą ją. 
Np. Maria Filowa zmuszona była z 
braku paszy sprzedać dwuletnią ja­
łowicę, Adam Trochimiuk wyprzedał 
owce, 1 krowę i 3 nie dotuczone pro­
siaki, a Mikołaj Trochimiuk wyprze­
dał 7 owiec, krowę i 4 nie dotuczone 
świnie. Podobnie wyprzedał się ob, 
Aponiuk.

Sprawa jest bardzo ważna. Kobiety 
rozumieją zadania konkursu, ale cóź 
z tego, kiedy PZU odszkodowania nie 
wypłaca a chłopi z braku paszy i zbo­
ża wyprzedają bydło i trzodę. Na ze­
braniu koła gospodyń wiejskich na­
pisałyśmy do PZU w Olsztynie ob­
szerny list. Uważamy, że sprawę tę 
jakiś biurokrata schował do teczki, 
zlekceważył i zaniedbał. Tymczasem 
czterech gospodarzy ubożeje, bo spa­
lił się cały ich roczny dorobek.

A jak rozwijają się inne sprawy w 
Górowychach? Urząd telekomunika­
cyjny na prośbę naszą odpowiedział 
czynem i założył nam telefon. Teraz 
możemy wszystkie sprawy załatwiać 
na miejscu bez straty czasu. Obecnie 
czekamy na odpowiedź w sprawie 
elektryfikacji 13 gospodarstw w Ma­
łych Górowychach. Bo już przystąpi­
liśmy do realizacji obowiązków wobec 
państwa (mleka i żywca) na rok 
1954. W werbunku kobiet do konkur­
su szczególnie wyróżniły się Janina 
Sieradzka, Albina Czerkas i Nadrow- 
ska.

koresp. Ńadrowska
Co na to PZt w Olsztynie? O sta­

nowisku zajętym w sprawie czterech 
dotkniętych pożarem gospodarzy z 
Gotynka prosimy niezwłocznie powia­
domić naszą Redakcję.

rów spożywczych. Od tego bowiem 
jaik zainteresowane przedsiębiorstwo 
zabezpieczy się w lód na lato, uza­
leżnione będzie zaopatrzenie ludności 
w świeże artykuły spożywcze.

W ubiegłych latach często zdarza­
ły się wypadki, że na skutek złego 
przechowania psuło się wiele towa­
rów. Z tego też powodu mnożyły się 
słuszne narzekania kupujących. Po­
wodowało to także olbrzymie straty 
dla państwa.

Zaopatrzenie w lód to ważna rzecz. 
Doceniły to olsztyńskie przedsiębior­
stwa i w roku bieżącym szybciej niż 
kiedykolwiek przystąpiły do zwózki 
lodu. Z dużą pomocą tu 
dawno zorganizowana 
wozacka „Przyszłość“,

*
Od wczesnych godzin

Bałtycką jadą furmanki naładowane bry­
łami lodu. Na jeziorze Długim spółdziel­
nia dokonuje wyrębu. Na miejscu lód 
piłuje się i składa na sterty.

Jako pierwsza przystąpiła do zwózki 
lodu Centrala Rybna, która magazynuje 
go w odpowiedn.o przygotowanym sk a- 
dzie przy ul Mikołaja Trąby. Dla kon­
serwacji ryb potrzebny jest lód drobny, 
toteż na miejscu kruszy się go na ka­
wałki. Zapas 
ponad 790 m.

Rozpoczęły 
ekie Zakłady

przyszła nie- 
spółdzielnia

rannych ulicą

C. R. wyniesie na sezon 
sześć, lodu.
też zwózkę lodu Olsztyń- 
Gastronomiczne, które w 

tym roku planują zmagazynować ponad 
2 ty». sześć, lodu w 4 lodowniach

— Chodzi o to, aby zwieziony lód był 
dobrze przechowany. By nie powtórzy-

ła się historia z roku 1951 — mówi przed­
stawiciel OZG ob Roszkowski — kiedy 
większa ilość lodu się zmarnowała na 
skutek z^ego przechowywania. W tym 
roku pracujemy jednak „fachowo * Na­
si specjaliści na podstawie broszury inź. 
Wegnera układają przepisowo bryły do­
dając wskazane dawki trocin W ten 
sposób lód może leżeć przez kilka lat w 
stanie jednakowym
Niektóre przedsiębiorstwa jak cen­

trala mięsna nie wyciągnęły jednak 
wniosków z zeszłorocznych błędów, i 
zbyt opieszale włączają się do tej ak­
cji. M. in. me doceniły jeszcze termi­
nowego zaopatrzenia się w lód za­
kłady mleczarskie. Dyrektor skład­
nicy mleczarskiej niechętnie przyjął 
propozycję spółdzielni wozackiej. 
Twierdził on, że lepiej jest, gdy 
zwożą... prywatni wozacy.

Spółdzielnia „Przyszłość“ posiada 
swoje filie w terenie, które również 
zajmują się zwózką lodu. Ale w te­
renie sprawa zaopatrzenia się w iód 
pozostawia wiele do życzenia. Np. za­
kłady mleczarskie w Barczewie do­
piero rozpoczęły przygotowywać miej­
sce. Z lodowni nie usunięto trocin i 
od 2 lat leżą one zamarznięte. Twar­
de są jak beton i sprawa oczyszcze­
nia lodowni sprawia po ważne trudno­
ści. Podobnie dzieje się i w Klebar­
ku.

Sezon zaopatrzenia się w lód trwa 
w pełni. Pogoda sprzyja. Najwyższy 
więc czas, aby przedsiębiorstwa, któ­
re problem ten traktowały lekceważą­
co, naprawiły czym prędzej swe błę­
dy. (oz)

Skrzynka redakcyjna
To trzeba

Przepisy regulujące sprawę C2aso- [ 
wej niezdoln »śc. do pracy mówią wy­
raźnie, że pracownik powinien naj­
dalej u terminie 3-dniowym po za­
chorowaniu przedstawić macierzystej 
instytucji świadectwo lekarskie o swej 
chorobie. Tvmczasem praktykowany 
przez lekarzy sposób wydawania zwol­
nień me pokrywa się niekiedy z do­
trzymaniem wymienionego terminu z 
przyczyn całkowicie niezależnych od 
chorego.

Przykład: „Zachorowałem nagle w 
dniu 7 bm. pn powrocie z pracy — 
pisze w liście do redakcji jeden z na­
szych Czytelników. W dniu tym 
nie byłem w stanie wezwać 
bie lekarza, gdyż zaproszenia 
zytę w domu przyjmowane 
godz. 14. Lekarz przybył więc 
8 bm. wieczorem. Po zbadaniu
dził, że jestem chory i uznał mnie 
niezdolnego do pracy na 3 dni. Po 
świadectwo zwolnienia kazał zgłosić 
się nazajutrz, 
w godz. 17 — 
była niedziela 
nienie mogłem 
zakładzie 11 bm. po 4-dniowej nieo­
becności, narażając się na cierpkie 
uwagi“.

Tyle nasz Czytelnik. Rozwiązanie 
tej sprawy nie nastręcza poważnych 
trudności. Odwiedzający chorego w 
jego domu lekarz, po stwierdzeniu 
niezdolności do pracy powinien 
świadectwo wypisać na miejscu. 
W ten sposób termin zostanie za­
chowany a „delikwent" będzie mia! 
mniej kłopotu, gdyż nie będzie po­
trzebował chodzić jeszcze dodatko­
wo po uzyskanie świadectwa. Jak

usprawnić
wynika z powyższego listu dotych­
czasowy proces wydawania zaświad­
czeń trąci jednak biurokracją, (red.)

do s^e- 
na wi- 
są do 

w dniu 
stwier-

trzeba przestrzegać
obowiązku meldowania

Ostatnio coraz częściej powtarzają 
się wykroczenia przeciw przepisom o 
ewidencji ludności. Niedopełnianie 
przez obywateli przybywających do 
Olsztyna na pobyt czasowy obowiąz­
ków meldunkowych nie pozwala na 
ustalenie rzeczywistego obrazu stanu 
ludnościowego w mieście.

„Dzicy“ przybysze nie wypełniający 
meldunków stają przed kolegium 
orzekającym MRN. W dniu 9 bm. ob. 
ob. Jan Stefan, Helmut Wagner, Jan 
Gramsz i Maria Lupa obwinieni o 
nieprzestrzeganie terminowego dopeU 
nienia meldunków odpowiadali przed 
kolegium orzekającym MRN. Za swój 
postępek zostali ukarani. Bowiem w 
myśl orzeczenia karno-administracyj­
nego wykroczenia tego rodzaju kara­
ne są z całą surowością praw?

Dobrze pracuje
spółdz. pracy „Ogniwo" w Pasłęku

Mechaniczna spółdzielnia pracy 
„Ogniwo* w Pasłęku zamknęła okres 
rocznej pracy 1953 
osiągnięciami. Obok 
wych zadań, wiele 
na szkolenie załogi 
ku technicznego.

W ub. r. spółdzielnia zorganizowała 
3-miesięczny kurs czeladniczy, prze- 
szkalając 32 pracowników oraz zorga­
nizowała ogólnokrajowy kurs pala­
czy lokomobil, na którym przeszkolo­
no 100 kursantów z całego kraju. W 
ostatnim roku spółdzielnię „Ogniwo“ 
opuściło ponad 30 odremontowanych 
lokomobil rolniczych. Załoga spół­
dzielni pracowała również przy kapi­
talnych remontach 22 zakładów prze­
mysłowych jak gorzelni, - tartaków, 
młynów, cegielni, gazowni itp.

W powiatach Pasłęk i Morąg od­
remontowano i zorganizowano zasila­
jąc w potrzebny sprzęt i narzędzia, 
12 punktów usługowych. W Pasłęku 
spółdzielcy z „Ogniwa“ odbudowali

roku poważnymi 
realizacji plano- 
uwagi zwrócono 

i nowego naryb-

[ze zwalisk własnymi środkami po- 
' mieszczenie warsztatowe o kubaturze 
150 mtr. sześć.

W trosce o ludzi pracy dwóch pra­
cowników fizycznych ukończyło 3-mie 
sięczne kursy techniczne, zasilając 
szczupłe kadry techniczne. Nie za­
pomniano też o bibliotece, zaopatru­
jąc ją w ponad 200' tomów różnych 
dzieł.

Spółdzielcy z „Ogniwa“ własnymi 
rękami odremontowali wrak starego 
samochodu ciężarowego, który obec­
nie jest na chodzie i pomaga w wy­
konaniu planów. Mikołaj Plaszewskl, 
kierownik spółdzielni 
wać pracą i ludźmi, 
racjonalizatorów jak 
inni.

W roku bieżącym 
dzielni „Ogniwo“ nowych sukcesów— 
podniesienia produkcji oraz zwięk­
szenia punktów usługowych przezna­
czonych dla świata pracy.

Kor, Rom,

umie póki ero- 
Nie brak też i 
Feliks Sopylo i

życzymy spół-

tj. w sobotę 9 bm. 
18. Ponieważ 10 bm. 
więc czasowe zwoi- 
dopiero przedłożyć w

Festiwal
zespołów świetlicowych

(1) W związiku z przygotowaniami do 
tegorocznych imprez wiosennych roz­
począł się niedawno temu festiwal 
świetlicowych zespołów artystycznych 
nn wsi.

Biorą w nim udział zespoły chóral­
ne, taneczne, muzyczne, teatralne i 
recytatorskie,

Stary motyw
Patrząc na moją „zdemobilizować 

ną“ furażerkę żona uparcie powta­
rzała: „Kupże sobie wreszcie uczci­
wą czapkę, kup czapkę...“

I stało się, źe wciągnięty gwałtem 
przez moją „dozgonną“ znalazłem się 
przed obliczem ekspedientki 
pie odzieżowym MHD Nr 82 
rym Mieście.

— Poproszę kapelusz — 
dumnie. Po kilku minutach 
wałem się już całym ich 
Głowa moja nie pasowała jednak do 
żadnego z nich. Poprosiłem o inne. 
Dostałem, ale i do nich głowa moja 
nie nadawała się całkowicie.

Skoro po raz trzeci poprosiłem o 
pokazanie mi jeszcze innych gatun­
ków i rozmiarów — spotkałem się ze 
stanowczym sprzeciwem.

— Nie, pan i tak nie kupi — za­
dźwięczał znany, stary motyw,

Zona próbowała coś 
jakimś obowiązku, ale 
kobietę.

— I tak nie kupię.
*

W olsztyńskim PDT 
gancki kapelusz. Przystawiano 
wokół głowy lustra i lusterka, zapa­
kowano starą furażerkę. Gniew mój 
na ekspedientkę MHD, która 16 bm. 
nie chciała mi sprzedać kapelusza— 
jakby minął Rozwiała go uprzejma 
ekspedientka z PDT. Kruk.

P.S. Ale co by było, gdyby w PDT 
stosowano podobne podejście do 
klientów jak we wspomnianym skle* 
pie MHD?

Chodziłbym dalej... w furażerce i 
— zagniewany.

...

tu skle- 
na Sta-

rzekłem 
delekto- 
stosem.

tam mówić, o 
zmitygowałew

Chodźmy.

nabyłem ele-

między nami


